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W y c h o d z i  codziennie o j»odz. 8 rano, a w po ­
niedziałki i dni poświąteczne o gote. 10 rano, 
D o  n a h y c i a  w A dm inistracyi, ul. B rack a  1.15, 

oraz we wszystkich b iurach  dzienników . 
O g ł o s z e n i a  przyjm uje D ział inseratow y „Na* 
przodu* pod  zarządem  S. Soniewickiego, K raków , 
Poselska 15, oraz b iu ra  ogłoszeń i dzienników? 
S t. Sokołowski we Lwowie, Pasaż  Hausm annaj 
H aasenste in  & Y ogler w W iedniu , B erlinie, W ro ­
cław iu i H am b u rg u ; M. Opelik, R . Mosse i SI. 
D ukes w W iedniu; C. A dam  w Paryżu , rue 

de la  V arenne 38.
L isty  w spraw ie inseratów  i nale iy tości za ogło­
szenia adresow ać n a leży : D ział inseratow y „N a­

przodu*, K raków , Poselska 16.

j M Ł ; u u n e r a t a  w ynosi: 
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W  K r a k o w i e  (bez odsy łk i); m iesięcznie 1 korona 8© hal., kw artaln ie  4  kor,
saL, rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca aię m iesięcznie 40 hal.   W A u s t r y i :

Ł -^ieaznie 2 kor., kw arta ln ie  8 kor., rocznie 34 kor, — W  N i e m c z e c h . :  kw artaln ie  7 m arek. —
* sin y ch  k ra jach  k w arta lr franków . — Z s każdą  zm ianę adresu dopłaca się 40  hal,

K rakow ie i Podgórzu  tygodniow a prenum erata  40 hal.
— D ia  robotni-

O g ł o s z e n i a  (inseraty) kosztują, od m iejsca w iersza jednoszpąltow ego drobnym  drukiem  (petitem ) *a p ie r­
wszy raz  po 80 halerzy, następny  po  10 halerzy, — N a d e s ł a n e  od m iejsca wiersza drukiem  petitow ym  
po 40 hal za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po  80 hal. od w iersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  
(p rospekty  i t ,  d .) przyjm uje się za ceną 8 kor. za 100 egzem plarzy d la zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzem plarzy dla m iejscowych p renum eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

P r. I I I .  190/2/2. O. k. sąd krajow y jako prasow y na 
C io se k  c. k. p ro k u rato ry i państw a po myśli § 493 

k. orzekł, że zamieszczony w N 'ze 314 czasopisma 
j!-Naprzód“ z dnia 17 listopada 1902 a rtyku ł pod ty tu - 
**>».• „ L o g i k a  w  k r a k o w s k i m . . . “ wraz z, dwo 
^  następnym i wyrazam i a  p rzeto  sam nap is oraz 
c&ly ten  a rty k u ł s tro n a  2 łam  2 zaw iera znam iona 
Występku z § 300 i 491 n. k., że zakazuje się roz­
szerzania teg-o artykułu , zatw ierdza się zarządzoną 
Przez e. k. p ro kurato ryę  państw a konfiskatę pom ie­
cionego num eru, a  cały nak ład  takow ego m a być 
•niszczonym, albowiem  w artykule  tym  oraz jego na ­
pisie au to r przez w yszydzanie i n iezgodne z p raw d ą  
Przedstawienie p o n i ż a  o r z e c z e n i e  w y d a n e  
P r z e z  c .  k .  s ą d  k r a j o w y  k a r n y  w  K r a k o ­
w i e  oraz tenże sąd z pow odu jego urzędow ej dzia­
łalności na  publiczne urągow isko w ystaw ia

Równocześnie na  wniosek o. k. p ro k u rato ry i p ań ­
stwa stosownie do przep isu  § 20 ust. pras. poleca się 
kedakcyi czasopism a „N aprzód", aby uchwałę tę  w 
Najbliższym num erze czasopism a na pierwszej stronie 
takow ego p o d  rygorem  skutków  z § 2.1 ust. pr. bez­
płatnie zamieściła. C. k  sąd krajow y jako prasowy, 
K raków, dn ia  18 lis topada 1902. M orelowski.
!g — g",lalla™ll|gaaaBMB8aj^ ^ mms

Z  D N I A .
Kraków, 20 listopada.

Z i m a .
Ciężki wróg nędzy galicyjskiej zapukał do 

Wrót chaiup wiejskich, do wilgotnych suteren 
i poddaszy miejskich biedaków. Zima w Ga­
licyi — to przez kilka miesięcy ciągnący się 
dramat walki o byt, o życie kilkuset tysięcy 
chłopów i robotników. Trudno odtworzyć do­
padnie, w naturalnych obrazach to w szyst­
ko, co zima przynosi ze sobą w darze gali­
cyjskiemu proletaryuszowi.

W zapadłych powiatach Galicyi, w górskich 
wioskach i przysiółkach za białym całunem  
zimy ciągnie tyfus głodowy, czerwor:ka, cho- 
leryna, angina i inne gorsze od dżumy, od 
Powietrza morowego jędze, wyludniające kar­
ne chłopskie chałupy. Niemal codziennie 
dzwonnik wiejski zawiadamia, że jeden więcej 
głodny nędzarz przeniósł się w świat w ie­
cznego milczenia, aby dopełnić sobą cyfry
0 tysiącach mrących dla braku kawałka o- 
Wsianego chleba, dla braku garści otrębów
1 liści burakowych — pokarmu, którym ho­
duje się bydło i galicyjskiego chłopa.

Na miejskim bruku coraz więcej i coraz 
liczniejsze ukazywać się będą transporty włó- 
częgów-nędzarzy, pędzonych do kaźni szupa- 
śniczych, do szpitali, do celi więziennej za 
niedozwolone żebractwo, za brak środków do 
życia, za brak pracy. W ielu jest takich, któ­
rzy z rozmysłu oddają się w ręce sprawie­
dliwości, by mieć bodaj dach nad głową i kęs 
czarnego aresztanckiego chleba.

Instynkt samozachowawczy, chęć życia drga 
także w piersiach pokrytych łachmanami. Za 
każdą cenę, koniecznie chce nędzarz przetrwać 
zimę aby módz z budzącą się wiosną dości-, 
gnać w marzeniach sennych w zimie błąka­
jącego się ideału szczęścia, w formie dużego 
kawałka chleba i porcyi ziemniaków. Wielu 
zawiedzie nadzieja! Z wiosną strawiony g ło ­
dem, sterany zimnem i kazamatami aresztan- 
ckienli organizm poczyna się rozkładać, ginie 
w drgawkach gruźlicznej gorączki, albo mrzjs 
dalej dla braku pracy.

W przeciwieństwie do tego przynosi zima 
ze sobą setki rozrywek dla ludzi bogatych, 
szczęśliwych. Wszak zima to karnawał, to dni 
szalonych zabaw, kuligów, wesela! Dwory 
wiejskie, jak strojne świątynie bogów, roz­
brzmiewają muzyką, kołyszą się pijane roz­
koszą, oślepiają tysiącem świateł i bogatych 
dekoracyj. Szlachta się bawi. Źe tam pod 
dworem pełzają cienie na poły umarłych, to 
nie mąci i nie śmie mącić spokoju szczęśli­
wych. Od czegóż są wielkie łańcuchowe psy 
dworskie. Na odległość wyczują one sąsiedz­
two nędzy, odstraszą ją ostrymi kłami i gro­
źnym skowytem, czując instynktem, że n ę­
dza to ich konkurent o spadłe z pańskiego 
stołu kości. Bo już tak dziwnie na święcie 
się złożyło, że psy i bogaci równie nienawi­
dzą głodnych i odartych, widząc w nich w ro­
dzonych dla siebie wrogów. W miastach setki 
sal zapłoną jaskrawem światłem, muzyka p o­
niesie przez zamarzłe szyby tony i usypiać 
nimi będzie na bruku ulicznym mrących nę­
dzarzy. Szalona ironia życia! Chleba im bra­
kło, by się nakarmić, by do syta napełnić 
żołądek, mimo że pracowali dniem i nocą, za- 
pracowywali się na śmierć, a kiedy zdeptani 
brutalnie głodem giną, żegnać ich świat bę­
dzie tonami łechcącego nerwy walca.

Gdyby kazano symbolicznie przedstawić 
cierpienia ludu w  Galicyi, trzebaby wym alo­
wać obraz na wielkiej, ginącej przestrzeni, 
kraj lepianek, suteren i poddaszy, napełnio­
ny tysiącami chłopów, robotników, szwaczek, 
okryty białym całunem i opatrzony napisem: 
Zima.

Jak daleko jeszcze do wiosny!...

0 spoczynku niedzielnym.
Zorganizowani robotnicy wszystkich krajów, 

wyznań i narodów żądają p e ł n y c h  36 g o ­
d z i n  s p o c z y n k u  w t y g o d n i u .  Z re­
guły spoczynek ten wypadać ma w dzień, 
który nadaje się do rozrywek duchowych i 
cielesnych, t. j. gdzie cały układ społecznej 
pracy odpoczywa. Dniem takim w całej Eu­

ropie jest n i e d z i e l a  i dlateg© robotnicy 
domagają się s p o c z y n k u  w n i e d z i e l ę  
i to w tej formie, że od soboty wieczora aż 
do poniedziałku rano ma człowiek pracujący 
mir-/; wolny czas do swego rozporządzenia.

W Austryi w ostatnich latach agitowali 
najenergiczniej za wprowadzeniem 36-godzin- 
nego spoczynku niedzielnego zorganizowani 
h a n d l o w c y ,  chociaż w pośród nich przy­
najmniej 80 °/o stanowią towarzyszę ż y d o w ­
s c y .  W parlamencie wniósł odnośny projekt 
spoczynku niedzielnego tow. poseł dr V e r 
k a u f ,  który jest sam z pochodzenia ż y -  
d e m.

Handlowcy domagają się zamknięcia w  
niedaielę wszystkich sklepów także i z tego 
powodu, że wówczas możliwą jest łatwa kon 
trola ze strony rządowych organów wyko­
nawczych.

Sprawa spoczynku niedzielnego, w istocie 
swej prosta i jasna, komplikuje się w  tej 
chwili, gdy na niedzielę zapatrywać się ktoś 
będzie, jako n a  d z i e ń  ś w i ę t a  r e l i g i j ­
n e g o  i gdy wogóle s p o c z y n e k  człowieka 
pracy uważać się będzie za r y t u a l n y  
przepis.

W tej samej chwili występuje np. w Ga­
licyi sprawa spoczynku w s o b o t ę ,  tj. dzień 
uroczystego spoczynku dla handlowców ży­
dowskich.

I sprawa ta porusza obecnie umysły wszy­
stkich handlowców żydowskich w naszym  
kraju z następujących p ow odów :

W  komisyi socyalno politycznej parlamen­
tu omawiany jest obecnie projekt ustawy o 
spoczynku niedzielnym. -Jedni chcą go wpro­
wadzić w c a ł o ś c i ,  inni obstają przy 6 go­
dzinach dozwolonej w niedzielę pracy, inni 
wreszcie redukują tę pracę do 4 godzin.

Żydowscy posłowie z Koła polskiego, nie 
śmiejący wystąpić jawnie z obroną swoich  
współwyznawców, którzy pragną św ęcić spo­
czynkiem s o b o t ę ,  a pracować w  niedzielę, 
rozpuścili chyłkiem całe zagony intryg i plo­
tek, aby ustawę o spoczynku niedzielnym u- 
czynić w ten sposób bezsilną, że mają ją 
wydać w ręce każdorazowego n a m i e s t n i ­
k a  we Lwowie, albo że przyznają w tej spra­
wie kompetencyę tylko s e j m o w i  g a l i c y j ­
s k i e m u  (!).

Oba środki ratunku są przedewszystkiem  
demoralizujące sam handel żydowski. Wiemy 
bowiem dobrze, iż przy wyborach obecnego 
ministra P i ę t a k a  namiestnik B a d e n i za­
wezwał prezesa lwowskiego kahału H o r o ­
w i t z  a i kazał mu ogłosić, że w z a m i a n  
z a  g ł o s y  ż y d o w s k i e  z m i e n i  g o d z i ­

n y  s p o c z y n k u  n i e d z i e l n e g o  d l a  ż y ­
d ó w !

Bobić z ochrony pracujących w handlu lu­
dzi przedmiot brudnego handlu wyborczego, 
na to się żaden uczciwy żyd zgodzić nie m o­
że. Mogą to proponować znikczemniali w  Kole 
polskiem posłowie żydowscy, ale nie zrobi 
tego żaden przyzwoity p o s e ł!

O sejmie szlacheckim, jako ochronie robo­
tników mówić, to chyba wyższa komedya, 
której Byki i Kolischerowie mogą się chwy­
cić w swem tchórzostwie, ale której nie za­
akceptuje ani jeden handlowiec żydowski.

Sprawę należało tym posłom  całkiem w y ­
raźnie i uczciwie postaw ić: Jeżeli masa ży­
dowska nie odstąpi od spoczynku sobotniego, 
wówczas należy t y l k o  z tym faktem konie­
czności się liczyć dla żydów wyłącznie, a 1 e 
n i e  o b a l a ć  d l a  c a ł e j  G a l i c y i  u s t a ­
w y  o s p o c z y n k u  n i e d z i e l n y m !

Jeżeli żydowscy handlowcy uznają tylko 
sobotę jako dzień swego rzeczywistego spo­
czynku, to nie wolno dla c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e j  ludności uszczuplać ani na jedną go­
dzinę jej odpoczynku niedzielnego !

Ale jak można wymagać od tych ludzi od­
wagi i szczerości, skoro taki p. dr K o l i- 
s c h e r  sam się tem chwali, że jego sklep 
we Lwowie jest całą sobotę otwarty, a całą 
niedzielę zamknięty ! W Krakowie jeden z 
największych żydowskich domów bankowych 
jest w sobotę otwarty, w niedzielę zamknięty.

Przykładów takich możnaby przytoczyć 
więcej.

Ale nie o to chodzi, a o inną nikczemność 
poboczną; oto posłowie żydowscy, niepewni 
swoich sojuszników Pastorów i innych księ­
ży, zwrócili całą sumę zarzutów kłamliwych 
na socyalistów i obiecali żydów podjudzić 
przeciwko socyalistom przy najbliższych w y­
borach, tak żeby rządowe stronnictwo szla­
checkie zwyciężyło!

Jest to może najlichszy „handel", jakiego 
próbują te sprzedawczyki w klerykalnem Kole 
polskiem...

Ale gotowi się przeliczyć. Wszystkie zaku­
lisowe ich oszczerstwa i intrygi Wyjdą na jaw  
prędzej, niżby to pp. Bykom i Kolischerom  
było na rękę, a żydowska ludność pracująca 
w handlu nie da się tak łatwo zaprowadzić 
na łup h y e n  w y b o r c z y c h ,  które już 
zwietrzyły zarobek i poczęły się ruszać...

Oszustwo takie popełniane na biednej ma­
sie żydowskiej przez żydowskich macherów  
parlamentarnych jest zbyt starej daty, aby 
mogło tę masę obecnie po raz setny sprzedać.

Trzech muszkieterów.
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.

79}  —
( P r a w o  p r z e d r u k u  i  p r z e k ł a d u  z a s t r z e ż o n e ) ,

Nie, on w swoich wspomnieniach takiego 
czynu, tak pięknie wykonanego dzieła nie 
posiada. Uczuł rodzaj zazdrości talentu słab­
szego, połowicznego, wobec zdolności nie­
równie wyższej. Zapuścił się w las tych roz- 
pamiętywań, natura gracza brała górę...

Rzeczywistość piękną tkankę marzeń bru­
talnie przedarła. Ktoś do gabinetu zapukał. 
Szmucyan wyszedł. Za chwilę wrócił wzbu­
rzony, kipiący uniesieniem. Wielicki siedział 
na fotelu apatyczny, zgnębiony.

— I co teraz będzie? — zawołał Szmu­
cyan, stając przed nim. — Go? Toż pode- 
Utną wszystko się trzęsie, łamie, zapada! Bez 
centa jestem — bez centa, i nie mam znikąd 
Widoków... Czekałem na ciebie... myślałem, 
nuż coś przecie,*przecie ocalisz, a na ciebie, 
Widzę, nie ma co liczyć...

Zaczął biegać po gabinecie
— Co ja teraz zrobię, gadaj, c o ! Ani kre­

dytu, ani przyjaciół istotnych... Stoję tem, że 
się mnie boją... Wszyscy myślą, żem pan, 
a mnie drukarnia grozi, że przestanie dru­
kować...

Spojrzał na Wielickiego, zacisnął pięść, 
Podniósł mu ją do oczu.

—- Co za idyota z ciebie, co za idyota! 
Mieć taką okazyę w  ręku i nie skorzystać!

— Przepadło! — mruknął przyjaciel głucho.

— Dla ciebie to nic... Ty wrócisz do swej 
kancelaryi, złodziei i oszustów zawsze znaj­
dziesz... Ale ja... ja?

Znowu zapukano.
— Kto tam? — krzyknął władca „Opinii".
Drzwi uchyliły się nieśmiało, na progu sta­

nęła postać kobieca. Od drzwi uderzały oczy 
żywe, bystre, dobroduszne, w twarzy tłu ­
ściutkiej, ujętej w staroświecką fryzurę siwych 
kosmyków; niska, przysadkowata dobrze od­
żywiona figura w rudej rotundzie wykony­
wała liczne ukłony.

— Padam do nóg panu redaktorowi, pa­
dam do nóg panu dobrodziejowi;

Szmucyan spojrzał na nią posępny.
— A, pani Źolińska! Dobry wieczór pani!
Matka Henryki weszła, ujęła końce poda­

nych sobie palców.
—  Padam do nóg! — powtórzyła raz je ­

szcze pokornie. Nagle oczy przymróżyła, po­
tem otworzyła je szeroko, rozświetlając całą 
twarz jasnością wielkiej i szczerej radości.

— Aa, pan mecenas!
W yciągnęła obie dłonie szybko, serdecznie, 

z wylaniem całej naiwnej swej duszy. T łu­
ściutka twarz jej promieniała.

— Jakże się cieszę! Jakże się cieszę, że 
pana mecenasa znowu oglądam! Takeśmy 
z Henryką Boga prosiły, wyglądały... Czyta­
łyśm y wszystko, czytałyśmy... No, Bóg nie 
poszczęścił...

Mówiła szybko, bezładnie, radość jej mą­
ciła myśli.

— Czytałyśmy, wiemy, wiemy.. Ale dobrze, 
że pan mecenas nareszcie powrócił. A to się 
Henryka ucieszy! A to niespodzianka, przy­
jemna niespodzianka! Tylko — schyliła się 
nad nim, po matczynemu zaglądnęła mu

w oczy —  Chryste Panie, czemu pan tak źle 
wygląda? czy pan przypadkiem nie chory?

Wielicki przerwał szumiący ten potok.
Jeszcze kilkanaście dni temu ze strachem  

myślał o spotkaniu się z Żolińską lub z kim­
kolwiek, przypominającym mu pannę Poraj. 
Dreszcz go przeszywał na jej wspomnienie, 
Kraków był dlań zaludniony widmami... T e ­
raz za postacią starej Żolińskiej dostrzegł 
tylko córkę jej, Henrykę, o której nigdy nie 
myślał i która teraz stanęła w całej swej 
biedzie, grożąc także biedą, wyrzutami, pre- 
tensyami, całym arsenałem kłopotów, scen 
denerwujących. Wzdrygnął się Wielicki, ale 
zarazem z satysfakcyą sprawdził, że z uczu­
cia dla Porajki w sercu jego ani śladu. Che­
miczne oczyszczanie duszy z plamy dzikiej 
miłości, przedsięwzięte w  Wiedniu i w Ber­
linie, powiodło się znakomicie. Porajka dlań 
nie istnieje, a tych bab musi się pozbyć ra­
dykalnie!

Niedbałe więc podał starej rękę.
— Dobry wieczór pani — wyrzekł oschle.— 

Czem mogę pani służyć ?
Matka Henryki stanęła, jakby ze snu gw ał­

townie zbudzona. Przetarła oczy, spojrzała 
na Wielickiego, to na Szmucyana.

— Zdaje mi się — zaczęła zmięszana, ją­
kając się — zdaje się, źe mnie pan dobro­
dziej nie poznaje... Ja... ja...

— Wszak pani Źolińska? — przemówił 
ex-wielbiciel Henryki tonem najbardziej zi­
mnym i arystokratycznym, jaki mógł w so­
bie znaleźć. — Cieszę się, że zdrowie pani 
służy. Córce prawdopodobnie także. Czem 
zresztą pani mogę służyć?

— Ja, panie dobrodzieju... ja, proszę pana 
mecenasa...

Kierowniczka wielkiej pralni „Adeli“ nie 
mogła słów -znaleźć.

Kłopotliwą sytuacyę przerwał Szmucyan.
— Cóż to państwo tak się witacie, jakby 

zupełnie obcy ludzie, kiedy jesteśmy przecie 
starzy, dobrzy znajomi — przemówił z w e­
sołym śmiechem. — No, zresztą nie dziwię 
się nawet bardzo... W ie pani, mecenas po 
tych wyborach i po tej podróży, którą odbył, 
niepospolicie musi być zmęczony, zdenerwo­
wany... Skarżył się w łaśnie przedemną...

W ziął Wielickiego za rękę.
— No, uspokój się, a przedewszystkiem  

skończmy naszą rozmowę. Niech-że pani sia­
da, proszę, bardzo proszę... A teraz na chwi­
leczkę przepraszam... Zaraz wrócimy, zaraz...

Wciągnął przyjaciela do prywatnego swego 
mieszkania.

— Słuchaj, ty — szepnął gwałtownie — 
co ty znowu najlepszego... Baba nachodzi 
od kilku dni o swoje pieniądze... Pocłbechta- 
no ją, czy co takiego... Ja ani dziesiątej czę­
ści tej sumy nie mam... Głaskać ją teraz 
trzeba, miodem smarować...

— Co ? Pieniądze ? Jej pieniądze ?
—  Chyba dobrze pamiętasz... Obłowiłeś 

się przecie nieźle... Teraz trudno... musimy 
myśleć o płaceniu.

— Ja... ja myśleć o płaceniu ?
— Ty, t y ! oczyw iście! Czyś mi wtenczas, 

jakby z gardła, nie wydarł porządnej paczki 
banknotów ?

— Ależ...
Wielicki zamilkł. Twarz jego ściągnęła się 

złowrogo.
—  Ja płacić nie b ęd ę ! — wyrzekł po­

woli, dobitnie.
—  Jakto nie będziesz? Musisz!



Przegląd polityczny,
Przesilanie w Serbii. W  k o ła c h  d y p lo m a ty ­

czn y c h  uważają o b ecn e  p o ło żen ie  w S e rb ii  za 
k ry ty c z n e . K ró l po p rz y ję c iu  d y m isy i W  e 1 i m  i- 
r o w  i c z  a , p o w ie rz y ł u tw o rz e n ie  n o w eg o  g a b i­
n e tu  g e n e ra ło w i L a z a ro w i M a r k o w i c z o w i .  
N o m in acy ę  t ę  u w a ż a ją  z a  p ie rw sz y  k ro k  ze  s t r o ­
n y  króla w  k ie ru n k u  z a p ro w a d z e n ia  w  S e rb ii  
d y k t a t u r y  w o j s k o w e j .

P rz y c z y n ą  ob ecn eg o  p rz e s i le n ia  j e s t  to , że  g a ­
b in e t  W e lim iro w ic z a  u w a ż a ła  ra d y k a ln a  w ięk szo ść  
sk u p c z y n y  z a  m ało  r a d y k a ln y  i źe  d ą ż y ła  o n a  
do u tw o rz e n ia  m in is te ry u m  P  a  s i c z  a . K ró l j e ­
d n a k  w ie d z ia ł , iż  g a b in e t  P a s ic z a  g ro ź n y m  b y ł ­
b y  d la  d y n a s ty i O b ren o w iczó w , z w ła sz c z a , że  
a n ty d y n a s ty c z n e  p rz e k o n a n ia  P a s ic z a  o d d a w n a  
s ą  z n a n e . W o b e c  te g o  c h w y ta  s ię  k ró l  d y k ta  
tu r y  w o jsk o w ej, ja k o  ś ro d k a  r a t u n k u ; p ie rw szy m  
k ro k ie m  n a  te j  d ro d z e  m a  b y ć  w ła śn ie  g a b in e t  
g e n e r a ła  M a rk o w icza , u tw o rz o n y  w b r e w  w o l i  
w i ę k s z o ś c i  s k u p c z y n y .  B e zp o ś red n im  s k u ­
tk ie m  teg o  k o n flik tu  k ró la  z  re p re z e n ta c y ą  n a ­
ro d u  se rb sk ie g o  m a  b y ć  —  j a k  w  m ia ro d a jn y c h  
k o ła c h  u trz y m u ją  —  r o z w i ą z a n i e ,  a lb o  te ż  
o d r o c z e n i e  s k u p c z y n y  n a  n i e o g r a n i ­
c z o n y  c z a s ;  k ró l  A le k sa n d e r  z a m ie rz a  w p ro ­
w a d z ić  rz ą d y  a b so lu tn e , o p a r te  n a  a rm ii.

W e d le  d o n ies ie ń  p ism  n iem iec k ic h , k ró l  A le ­
k s a n d e r  k a z a ł  w  ta je m n ic y  w y g o to w ać  d e k re t,  
m ia n u ją c y  n a s tę p c ą  tro n u  b r a ta  k ró lo w ej D ra g i;  
m ia ł on n a w e t d ru k o w a ć  się  ju ż  w  p a ń s tw o w e j 
d ru k a rn i  w  B e lg ra d z ie . S p ra w a  t a  je d n a k  d o ­
s ta ła  się  do w iadom ości p u b l ic z n e j ; p o w s ta ła  
s iln a  op o zy cy a , w o b ec  k tó re j w y d a n ie  i w p ro ­
w a d z e n ie  w  ż y c ie  d e k re tu  s ta ło  się  n iem o ż liw em .

W  s k ła d  n ow ego  g a b in e tu , p ró c z  g e n e r a ła  
M ark o w icza , w c h o d z ą : g e n e ra ł  P a w ł o w i c z  
(m in . w o jny) i p u łk o w n ik  A  n  t  o n  i c z (sp ra w y  
z a g ra n ic z n e ) .

„Peuple“ o zamachu na Leopolda. B r a tn i  
n a sz  o rg a n  b ru k s e ls k i  „ L e  P e u p le “ (L u d )  w 
a r ty k u le ,  z a ty tu ło w a n y m  „ D o g o d n y  z a m a c h u , p i ­
sz e  o a te n ta c ie  R u b in a  w  sp o só b  n a s tę p u ją c y :  
„S z c z ę ś liw y  d z ie ń  d la  n a sz e g o  „ p o g rą ż o n e g o  w 
sm u tk u  m o n a rc h y "  —  te g o ro c z n y  d z ie ń  św . 
L e o p o ld a :  ż a d e n  d a r  im ie n in o w y  n ie  m ó g ł m u 
b y ć  d ro ż sz y m  od  ty c h  d w ó eh  k u l, k tó re  n a  
sz c z ę śc ie  n ik o g o  n ie  z a d ra s n ę ły .  P o  p o w ro c ie  
z L u c h o n  (g d z ie  m ie sz k a  m e tre s a  k ró le w s k a  
p rsy p . red.) v ia  B a g n ie re s  —  P a r y ż  n ie u tu lo n y  
w  ż a lu  w d o w iec  k ró le w s k i  n a k a z a ł  u rz ą d z ić  n o ­
w ą  p a r a d ę  ż a ło b n ą  w  k r e p ą  p rz y s ło n ię te j  k a ­
te d rz e  —  w  o to cz en iu  św ity , p o ły sk u ją c e j s z a ­
m e ru n k a m i. P o n ie w a ż  w  s fe ra c h  d w o rs k ic h  n ie  
j e s t  ta jn ą  o g ro m n a  n ie p o p u la rn o ś ć ,  k tó r ą  z d o ­
b y ła  so b ie  t a  s ta rc z a  m o ść  k ró le w s k a ,  w y c ią ­
g n ię to  w z d łu ż  u lic  g ę s ty  k o rd o n  b e z p ie c z e ń s tw a . 
W y g lą d  ty c h  u lic , z a p c h a n y c h  ź le  p rz e b ra n y m i 
p o lic y a n ta m i i k ilk o m a  n ie u n ik n io n y m i s z e re g a ­
m i, p o z a  k o rd o n e m  s to ją c y c h  g a p ió w , b y ł  b a r ­
dz ie j je s z c z e  p o n u ry m , n iż  n a w y  k o śc ie ln e , c z e r ­
n iąc e  s ię  s t a r ą  k r e p ą :  s tw a rz a ło  to  n a s tró j  n i e ­
u fn o śc i, sk rę p o w a n ia  i n iec h ęc i, m ało  o d p o w ie ­
d n i  do  p o d n ie s ie n ia  u ro k u  d y n a s ty i.

P y ta m y  s ię , c zy  m o g ło  w  ta k ie j ch w ili z d a ­
rz y ć  s ię  coś le p s z e g o  te m u  w  c ze p cu  u ro d z o ­
n e m u  k ró lo w i, d rw ią c e m u  so b ie  z a ró w n o  z p e ­
ch u , j a k  i z o p in ii p u b lic z n e j —  od  o w eg o  n ie ­
sz k o d liw e g o , a  s e n sa c y jn e g o  z am ac h u , k tó r y  p o ­
zw o lił g a r ś c i  p a te n to w a n y c h  k rz y k a c z ó w  p rz y  
p rz e je ź d z ie  p o jaz d ó w  g a lo w y c h  w o ła ć : „ N ie c h  
ż y je  k r ó lu , j a k  g d y b y  p a n  K o b u rg  b y ł  w ła d cą  
u m iło w a n y m  i sz a n o w a n y m  n a jb a rd z ie j.

M in u tę  z a le d w ie  p rz e d  o w y m  b e zm y śln y m  
w y b ry k ie m  te n  w ie rn o p o d d a ń c z y  o k rz y k  —  w ś ró d  
z n a n y c h  n ie m iły c h  o k o lic z n o śc i —  w y d a łb y  s ię

—  Nie m u szę!
— W ziąłeś, spisałeś skrypt...
— Nie wziąłem i nie podpisałem skryptu!
Zapanowało milczenie. Przyjaciele patrzyli

sobie w oczy: Wielickiego chuda, aktorska 
twarz trochę drgała, Szmucyana oblicze coraz 
silniej krwią się zabarwiało.

— Nie... w zią...łeś? — wym ówił zduszo­
nym głosem, nie odrywając od mecenasa 
oczu. —  Nie... pod...pi...sałeś ?

Nagle rzucił się z wyciągniętą dłonią, jak­
by go za gardło chciał chw ycić; natrafił na 
kamizelkę, szarpnął, wstrząsnął nim gwał­
townie.

Wielickiego niespodziany napad pozbawił 
równowagi. Zatoczył się, ale pięścią pchnął 
w  pierś przyjaciela.

— Ja cię nauczę! — zaryczał szef „Opi­
n ii”, którego wielka, obrzmiała, czerwona 
twarz i krwią nabiegłe oczy uczyniły stra­
sznym. —  Ty ! t y ! teraz widzę, że i wprzó­
dy kłamałeś ! Pieniądzmi Habdanka opchałeś 
się, mojemi także, czekaj!.,.

Niedoszły zbawca narodu stał blady, z za- 
ciśniętemi pięściami, gotów po bohaterska 
bronić się przed dalszym napadem.

— Dosyć ciebie już mam, potąd ! — syczał 
prawie falsetem. —  Od świństwa mnie cią­
gniesz do świństwa, od nieszczęścia w  nie­
szczęście ! I co może być z tego wszystkiego ? 
ruina, kryminał, przepaść na całe ży c ie ! Idź 
sobie sam — na złamanie karku. Ja ciebie 
więcej znać nie c h c ę !

W yrecytował to jednym tchem, tonem, ja­
kim niegdyś w teatrze bohaterskie grał r o le ; 
głos teraz nie dopisał, za to leżała w  nim  
większa szczerość uczucia.

— Ty... ty... (G. d. n.)

n ie z rę c z n ą  p ro w o k a c y ą  su m ie n ia  u c zc iw y ch  lu ­
dz i. W y s ta rc z y ło  d w ó ch  s trz a łó w  R u b in a , a ż e b y  
te  w iw a ty  to le ro w a n e  b y ły  n a  m ie jsc u  i z n a leź ć  
m o g ły  b e z m y ś ln e  ech o  w  czę śc i sz o w in is ty c z n e j 
p r a s y a .

• T o ,  z d an iem  „ P e u p le 11, w ra z  z in n e m i da- 
n em i, p rz y to c z o n e m i ju ż  p rz e z  n a s ,  n a su w a  p o ­
d e jrz e n ie ,  czy  ta  „ d y w e r s y a 11 n ie  b y ła  z rę c z n y m  
m a n e w re m ...  a  d y m ią c y  re w o lw e r  —  ro d z a je m  
s p ro w a d z o n e g o  ad hoc t r y b u la r z a ?

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  21 listopada. 1894, 

Y o lta ire  u ro d z ił się. — 1852. R estau racya  cesarstw a 
we F rancy i. — 1901. P o rażk a  A nglików  nad  rzeką 
V aal w T ransvaalu .

U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m .  A d .  M i c k i e w i c z a  
w e  L w o w i e .  D ziś odbędzie się w własnej sali w y ­
kładow ej (Pasaż M ikolascha) od godziny 8 do 9 w ie­
czorem  w ykład d ra  D w e r n i c k i e g o :  Pow szechna 
ustaw a cywilna I .  P raw o  fam ilijne.

T eatr m ie jsk i w  K rak ow ie.
S obota : „M ieszczanie", sztuka w 4 ak tach M. G o r­

kiego (nowość).
N iedziela o godz 3 po  p o łu d n iu : „Starośw iecjzy- 

zna“ , kom edya ze śpiew am i w 5 odsłonach J .  K arpiń­
skiego (ceny zniżone do połow y). — O godz. 7 wie­
czorem : „ M ieszczanie1*, sztuka w 4 aktach  M. G or­
kiego.

P o n ied zia łek : K o n cert R eginy  P inkertów ny  i kw ar­
te tu  F ilharm onii lwowskiej.

Trybunał administracyjny o handlu kosiee- 
syami aptekarskiemi. W ie d e ń s c y  w sp ó łp ra c o ­
w n ic y  a p te k a rs c y , c h cąc  p o łożyć  k o n iec  d o ty c h ­
czaso w y m  n a d e r  szk o d liw y m  sto su n k o m , w y n ik a ­
ją c y m  z p rz e n o sz e n ia  k o n cesy j a p te k a rs k ic h  n a  
in n e  osoby, w n ieśli do t r y b u n a łu  a d m in is t r a c y j­
n eg o  z a ż a le n ie  p rz e c iw  s p rz e d a ż y  o so b is ty ch  k o n ­
cesy j, b e z  ro z p is y w a n ia  k o n k u rsu , p o w o łu jąc  się  
n a  o ko liczność, że  odn o śn e  ro z p o rz ą d z e n ie  m in i- 
s te ry a ln e  z  r .  1 8 6 1  n ie  p o s ia d a  p raw o m o cn o śc i. 
N a  u s tn e j  ro z p ra w ie  p rz e d  try b u n a łe m  a d m in i­
s tra c y jn y m  z  d n ia  27 p a ź d z ie rn ik a  o k a za ło  się  
ju ż , że  w ła śc ic ie le  a p te k , k o rz y s ta ją c  z  p o b ła ­
ż liw o śc i w ła d z , p rz y w ła sz c z y li  sob ie  p ra w a , k tó re  
im  w c a le  n ie  p rz y s łu g u ją . W b re w  s ta n o w isk u  
w  te j  sp ra w ie  m in is te r s tw a  sp ra w  w e w n ę trz n y c h , 
że  k o n c e sy a  a p te k a r s k a  p rz y  s p rz e d a ż y  a p te k i  
p rz e c h o d z i n a  n o w ego  w ła śc ic ie la , p rz y cz em  z b ę ­
d ne  j e s t  ro z p isy w a n ie  k o n k u rsu  —  tr y b u n a ł  a d ­
m in is tra c y jn y  n a  d ru g ie m  p o s ie d ze n iu  z  d n ia  17 
b . m . o r z e k ł : „ Z a cz e p io n e  ro z s trz y g n ię c ie  m in i­
s te r s tw a  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  z n o s i  s i ę ,  ja k o  
u s t a w o w o  n i e  u z a s a d n i o n e * .  T ry b u n a ł  
a d m in is tra c y jn y , w y d a ją c  o rz e c z e n ie , w y k lu c z a ­
ją c e  sp rz e d a jn o ść  o so b isty ch  k o n cesy j a p te k a r ­
sk ic h , o p ie ra ł się  n a  d e k re ta c h  n a d w o rn y c h  z 30  
l is to p a d a  1 8 3 3  i  3 1  m a ja  1 8 4 5 , n o rm u ją cy c h  
ro z p isy w a n ie  k o n k u rsu  p rz y  n a d a w a n ia  a p t e k ; 
p o s ta n o w ien ie  to  w c a le  n ie  zo s ta ło  zm ien io n e  
p rz e z  p ó ź n ie jsze  u s ta w y .

Je d y n y m  śro d k ie m , k tó ry b y  o s ta te c z n ie  po ło ­
ż y ł  k re s  n a d u ży c io m  z p ow odu  h a n d lu  a p te k a m i, 
d ro ż y z n y  lek ó w  i t. p ., b y ło b y  u p a ń s tw o w ie n ie , 
w z g lę d n ie  u g m in n ie n ie  a p te k .

Dr. Stanisław Smolka, p ro fe s o r  h is to ry i  p o l­
sk ie j  n a  u n iw e rs y te c ie  ja g ie llo ń s k im  z a c h o ro w a ł 
p o w a ż n ie  i m u s ia ł  z ło ż y ć  ta k  p ro fe s u rę ,  j a k  i 
g o d n o ść  g e n e ra ln e g o  s e k r e ta r z a  a k a d e m ii u m ie ­
ję tn o ś c i .  W  m ie jsc e  j e g o  w y b ra n y m  b ę d z ie  s e ­
k re ta rz e m  p ro f . U la n o w sld .

Najmniejsze dziecko na świecie. P o d  p o ­
w y ż sz y m  ty tu łe m  z am iesz c za  „ G ło s  n a r o d u 11 n a ­
s tę p u ją c ą  s e n s a c y ę  w  n u m e rz e  z 19  b m .:

„ D o  sz p ita la  B e lle ru e  w  N o w y m  J o r k u  p r z y ­
n ió s ł 1’o b o tn ik  d z ie c k o  sw o je  w ...  to re b c e  p a ­
p ie ro w e j, w y s ła n e j w a tą . L e k a r z e  m ie jsco w i 
s tw ie rd z ili,  że  d z ie ck o , z u p e łn ie  z re s z tą  p ra w i­
d ło w o  w y k s z ta łc o n e , m a  g łó w k ę  w ie lk o śc i p o ­
ło w y  k u rz e g o  j a jk a  (!), p a lc e  g ru b o śc i  z a p a łk i,  
a  c a ła  d łu g o ść  w y n o s i ty le ,  co  c z te rn a ś c ie  ra z y  
w z ię ta  s z e ro k o ś ć  d u ż e g o  p a lc a  u  m ę sk ie j rę k i.  
Z an ie s io n o  n ie z w y k łe  to  lil ip u c ie  d z ie c k o  do  
s z p ita la  G ra d u a te ,  ta m  u m ie sz cz o n o  j e  w  w y lę  
g a cz u  i o to czo n o  n a jt ro s k l iw s z ą  o p ie k ą , a le  po  
k i lk u  d n ia c h  m a le ń s tw o  um arło '-1.

U m a r ło ! . .  J a k a  s z k o d a ! . .  D z iec k o , m a ją ce  
g łó w k ę  w ie lk o śc i p o ło w y  k u rz e g o  j a jk a ,  m og ło  
b y ć  w  sam  ra z  w sp ó łp ra c o w n ik ie m  „ G ło su  na - 
r o d u u !

P o m n ik  Mickiewicza we Lwswie. D o n o sz ą  
ze  L w o w a : N a  p o s ie d z e n iu  lw o w sk ie j r a d y  m ie j- 
sk ie j z d . 19  bm . r a d n y  R a w s k i  r e fe ro w a ł 
sp ra w ę  w y z n a c z e n ia  m ie jsc a  p o d  p o m n ik  M ic k ie ­
w ic z a ; m ó w ca  z e  w z g lęd ó w  o sz c z ę d n o śc io w y c h  
p ro p o n o w a ł m ie jsc e  w  o g ro d z ie  m ie jsk im . P o  
d łu ż sz e j d y s k u s y i  u c h w a lo n o  j e d n a k  w y z n ac z y ć  
m ie jsc e  n a  W a ła c h  h e tm a ń sk ic h  n a p rz e c iw  T o w . 
k re d y to w e g o  z ie m sk ie g o .

Wydział Tow. rygorozantów w e L w o w ie  w  p o ­
ro z u m ie n iu  z z a rz ą d e m  „ B iu ra  p r a c y u , is tn ie ją c e g o  
w  ło n ie  to w a rz y s tw a , p o d a je  do  w ia d o m o śc i p u b li­
c zn e j, że  w  m y śl w e zw an ia  k o n c y p ie n tó w  a d w o ­
k a c k ic h  w  P rz e m y ś lu ,  „ B iu ro  p r a c y “ n ie  b ę d z ie  
p o ś re d n ic z y ło  w  u d z ie la n iu  k o n c y p ie n tu r  w  P r z e ­
m y ś lu  aż  do  o s ta te c z n e g o  z a ła tw ie n ia  s t r e jk u .

Szulerka we Lwowie. Z e  L w o w a  d o n o sz ą : 
D n ia  1 9  bm . m ia ła  s ię  o d b y ć  w  są d z ie  p o w ia ­
to w y m  ro z p ra w a  k a r n a  w  sp ra w ie  u p ra w ia n e j 
zaw o d o w o  w  k i lk n  tu te js z y c h  k a w i a r n i a c h  
g r y  w  k a r t y .  Z e  w z g lęd ó w  fo rm a ln y c h  j e d n a k  
ro z p ra w ę  o d ro c zo n o ; m a  s ię  o n a  o d b y ć  d o p ie ro  
p o  N o w y m  R o k u .

Znowu ks. Ludkiewicz. P is z ą  n a m  z P r z e ­
m y ś l a :  P ro b o s z c z  w  B o rsz o w ic a c h  p o d  P r z e ­
m y ślem  k s .  L u d k i e w i c z ,  o k tó ry m  ty le  r a ­
z y  ju ż  p isa liśm y , p rz y p o m n ia ł  s ię  z n o w u  p a r a ­
fianom  w y z y sk ie m , u p ra w ia n y m  n a  b ie d a k a c h ,

p o trz e b u ją c y c h  n ie k tó ry c h  zw y cz a jo w y ch  św ia d ­
c zeń  k o śc ie ln y c h .

P r z e d  k i lk u  d n ia m i z g ło s iła  s ię  do  c e rk w i w 
B o rsz o w ic a c h  b ie d n a  w ło śc ia n k a  Z e ł y k o w a  
z p ro ś b ą  o „ w y w ó d 11 po  ś lu b ie . K s .  L u d k ie ­
w icz  z a g a d n ą ł  j ą :  „A  m a je sz  h o r y łk u ? u K ie d y  
Z e ły k o w a  o d p o w ie d z ia ła , że  do c e rk w i n ie  n o s i 
g o rz a łk i,  bo  to  w s ty d  i h a ń b a , w y p ę d z ił  j ą  k s . 
L u d k ie w ic z  ze  św ią ty n i  i n ie d a ł  w y w o d u . O d  
sz e śc iu  ty g o d n i  c h o d z i Z e ły k o w a  z a  k s .  L u d ­
k iew ic ze m  z p r o ś b ą  o z a s p o k o je n ie  j e j  k o ś c ie l ­
n e g o  ż ą d a n ia ,  a le  L u d k ie w ic z  u p a r ty  p o w ia d a , 
ż e p ó k i  m u  o k o w i t y  n i e  p r z y n i e s i e  
d o  c e r k w i ,  p ó t y  a n i  m o w y  n i e  m a  o 
„ w y w o d z i  e “ .

K s . L u d k ie w ic z  z a p o m n ia ł z a p e w n e , że  j e ­
d n y m  z g łó w n y c h  g rz e c h ó w  je s t :  p i j a ń s t w o .

Baczność Ślązacy ! S ta ra n ie m  U n iw e rsy te tu  
lu d o w eg o  im . A d a m a  M ic k ie w icz a  o d b ęd z ie  się  
w  c ią g u  te j  z im y  s z e re g  o d czy tó w  p o p u la rn o ­
n a u k o w y ch . P ie rw sz e  o d c zy ty  o d b ęd ą  się  :

W M i c h a ł k o w i c a c h ,  w  so b o tę  2 2  l is to ­
p a d a , o godz . 7 7 3 w ieczó r, w  lo k a lu  p. E n g la .

W  O r ł o w e j ,  w n ie d z ie lę  2 3  lis to p a d a , o 
godz . 6 w ieczó r, w  lo k a lu  p. B e tte r a .

W  O s t r a w i e  m o r a w s k i e j ,  w  p o n ie d z ia ­
łe k  2 4  lis to p a d a , o godz . 6 lj2 w ie cz ó r, w  D om u 
p o lsk im .

W  O s t r a w i e  p o l s k i e j ,  w  śro d ę  2 6  l i ­
s to p a d a , o g o d z . 6 1/2 w ieczó r, w  lo k a lu  p . B a j-  
g e ra .

O d c zy ty  te , pod  ty tu łe m  „C z ło w iek  p ie rw o tn y 1*, 
w y g ło si p rz y  pom ocy  m n ó stw a  o b ra zó w  św ie tln y c h  
to w . T a d e u sz  R  e g  e r .

Zajście na balu w Petersburgu. W  u z u p e ł ­
n ie n iu  te le g ra m u  p o d a jem y  n a s tę p u ją c e  s z c z e ­
g ó ły  o d e m o n s tra e y i n a  b a lu  k u rs is te k  w  P e t e r s ­
b u rg u . B a l te n , u rz ą d z a n y  co ro k  n a  r z e c z  n ie ­
z am o żn y ch  s łu c h a c z e k  w y ż sz y ch  k u rsó w  k o b ie ­
c y ch  L e s h a f ta , o d b y w a ł się  w  s a la c h  k lu b u  s z la ­
ch ec k ie g o  ; j a k  z w y k le , ś c ią g n ą ł  p a rę  ty s ię c y  
osób. W  je d n e j  z  p rz e rw  g ro n o  s tu d e n tó w  i k u r ­
sistek,. z n a jd u ją c y c h  się  n a  g a le ry i,  zesz ło  n a  sa lę  
i z a in to n o w a ło  p ie śń  ż a ło b n ą  k u  u c z c z e n iu  B a ł-  
m aszew a . N a  s a l i  p o w s ta ł tu m u lt.  P rz y s z ło  do 
s ta rć  p o m ięd zy  s tu d e n ta m i a  p a ru  o fice ram i, 
o b ecn y m i n a  sa li. Z ja w iła  się  p o lic y a  i n a ty c h ­
m ia s t ro z p o c z ę ła  a re s z to w a n ia  w śró d  s tu d e n tó w  
i k u rs is te k . W  o gó lnem  z a m ię sz a n iu  k to ś  u s iło ­
w a ł p rz y k rę c ić  św ia tło  e le k try c z n e , je d n a k  b e z ­
sk u te c z n ie .

Z ac h o d z i o b aw a , iż  z a jśc ie  to , w  r a z ie  p o sy ­
p a n ia  się  o s trz e jsz y c h  k a r  n a  a re sz to w a n y c h , 
p rz y c z y n ić  s ię  m oże do w z n o w ien ia  się  z a b u rz e ń  
w śró d  m ło d z ieży  a k ad e m ic k ie j.

Rubino szpiclem. „ F r a n k f .  Z tg .“ d o n o s i z 
B r u k s e l i :  W ia d o m o ść , że  R u b in o  w  k o ła c h  a n a r ­
c h is ty c z n y c h  m ia ł o p in ię  sz p ic la  p o lic y jn e g o , p o ­
tw ie rd z a  s ię . N ie k tó rz y  s ą d z ą ,  ż e  u rz ą d z ił  on  
zam ach  w  ty m  ce lu , a b y  się  z re h a b ili to w a ć  w  
o czach  sw y ch  p rz y ja c ió ł.

P o d c z a s  g d y  k le r y k a ln e  p ism a  z n ie s ły c h a n ą  
p e rf id y ą  o d p o w ie d z ia ln o ść  z a  te n  z am ac h  z w a la ­
j ą  n a  b e lg i jsk ą  p a r ty ę  s o c y a l i s ty c z n ą , b r u k s e l ­
sk i „ P e u p le 11 w y ra ż a  p rz e k o n a n ie ,  że  zam ach  
n a  n i e p o p u l a r n e g o  k ró la  u rz ą d z o n y  z o ­
s ta ł  n a  z a m ó w i e n i e  „z  g ó r y 11. K ró l  L e o ­
p o ld  m ia ł n a w e t „ o z d o b ić 11 R u b in o ’a  o rd e re m  
z a  tę  p ró b ę  p rz y w ró c e n ia  m u  u tra c o n e j  p o p u ­
la rn o ś c i. T a k ż e  l ib e ra ln y  d z ie n n ik  „ P e t i t  B le u “ 
k o n s ta tu je ,  że  R u b in o  w y św ia d c z y ł k ró lo w i w ie l­
k ą  p r z y s łu g ę . P ism o  to  d o d a je  u w a g ę :  „ N a w e t 
c i, k tó r z y  n ie k ie d y  z m u sz e n i b y li  s tw ie rd z ić , że  
c z ło w iek  te n  n ie  j e s t  b ez  b łę d u , ch o c iaż  z a s ia ­
d a  n a  t ro n ie ,  w o ła ją  o b e c n ie  z w ię k sz y m  n iż  
k ie d y k o lw ie k  z a p a łe m : „ N ie c h  ż y je  k r ó l ! 11

W e d łu g  w sz e lk ie g o  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  „ z a ­
m a c h 11 n a  L e o p o ld a  I I  b y ł  rz e c z y w iśc ie  z a m ó ­
w io n y . N a g o n k a  z a ś , j a k ą  z a ja d le  u rz ą d z a  k le -  
ry k a ln a  p r a s a  b e lg i js k a  n a  n a sz y c h  to w a rz y sz ó w  
b e lg ijsk ic h , u z a s a d n ia  to  m n ie m a n ie . R u b in o , 
k tó r y  w y d a je  s ię  z a  m ę c z e n n ik a  i p rz y ja c ie la  
lu d z k o śc i, b y ł  ta k ż e  p o sp o li ty m  z b ro d n ia rz e m : 
k a r a n y  b y ł  z a  fa  s z e rs tw a . W s z y s tk o  ś w ia d ­
czy  o b a rd z o  n isk im  s to p n iu  je g o  m o ra ln o śc i , 
co m u  też  d a w a ło  k w a lif ik a c y e  do  s łu ż b y  sz p i-  
c lo w sk ie j.

Podróż dla wypoczynku. W  m ię d z y n a ro d o ­
w y m  św iec ie  so c y a iis ty e z n y m  z a szc zy tn ie  zn an em  
je s t  n a zw isk o  to w a rz y s z a  K e ir  I la rd ie ,  b y łe g o  
g ó rn ik a  sz k o c k ie g o , d łu g o le tn ie g o  p rz y w ó d c y  
n ie z a w is łe j  p a r ty i  ro b o tn ic z e j,  a  ob ecn ie  p o s ła  
do  p a r la m e n tu  a n g ie lsk ie g o . N ie s tru d z o n y  te n  
p ra c o w n ik , k tó r y  s ię  w  w y so k im  s to p n iu  p r z y ­
c z y n i ł  do  ob ecn eg o  o d ro d z en ia  ru c h u  ro b o tn i­
czego  w A n g li, o s ta tn im i c za sy  z a c z ą ł n ieco  
sz w a n k o w a ć  n a  zd ro w iu . W  lis to p a d o w y m  n u ­
m erze  so c y a lis ty c z n e g o  m ies ięczn ik a  „ In d e p e n ­
d e n t  L a b o u r  P a r ty  N e w s 11 (K u r y e r e k  n ie z a w i­
s łe j  p a r ty i  ro b o tn ic ze j)  z n a jd u je  s ię  n a s tę p u ją c a  
n o ta tk a :

Z a  ra d ą  lekarzy i za nam ow ą swoich przyjació ł 
K e ir  H a rd ie  dał się nakłonić  do wyjazdu z kraju, 
celem odpoczynku i odetchn ięcia  na  świeżem pow ie­
trzu . On i tow. D . Benson, k tó ry  rów nież zmuszo­
nym  był wyjechać ze w zględu n a  zdrow ie swoje, p rze ­
byw ają  obecnie we F rancy i. Cała p a r ty a  życzy im 
obu wszelkiego dobrego.

W  n a sz y m  b ra tn im  o rg a n ie  f r a n c u s k i m  
„ P e ti te  R e p u b liq u e a d n ia  13  lis to p a d a  o g ło sz o n o  
n a s tę p u ją c e  s p ra w o z d a n ie :

Klub posłów socyalistycznych odbył posiedzenie 
wczoraj o pół do drugiej. Towarzysz Jan Jaur&s, 
obrany przewodniczącym, przywitał towarzysza Keir 
Hardie, posła do parlamentu angielskiego, i prosił 
go, aby angielskiej partyi socyalistycznej i proleta- 
ryatowi angielskiemu przyniósł serdeczne i braterskie 
pozdrowienia klubu posłów socyalistycznych francu­
skich. Towarzysz Keir Hardie serdecznie podziękował 
za przyjęcie, którego doznał.

Obecnie zaś biuro korespondencyjne rozsył' 
następujący telegram:

Bruksela. W czoraj p rzedpoł uwięziono *u .w. r 7hy 
n iejakiego K e ir  H ard iego , członka angielskie] 
gm in. Uw ięzienie to  m iało stać w związku z w  
cem się obecnie śledztw em  w skutek  z a m a c h u  
k r ó l a ( ! ) .  H ard iego  mimo p ro tes tu  z jego s“  
przeciw  uw ięzieniu i mimo legitym ow ania się, O1a 
wiono na p re fek tu rę  policyi, gdzie po stwierdź 
jego tożsam ości wypuszczono go na wolność. a . 
znajdow ał się w przejeździe z F ran cy i do N ie111'  _ 
P o  wypuszczeniu n a  w elność u da j się do angiel3K 
go poselstw a, aby zaprotestow ać przeciw  nieprawne 
uwięzieniu.

Biedny Keir Hardie! Stąd nauka: jeśli sP’;l 
cowany agitacya socyalista pragnie wyjechać IU1 
świeże powietrze, to niech nie jedzie stanowe^0 
do rezydencyi Leopolda, bo tam powietrze ŝ a 
nowczo niedobre.

Spoliczkowanie ambasadora rosyjskieg0; 
Dziennik „Italia'1 donosi, iż po nabożeństwie 
cerkwi prawosławnej w Rzymie, jakaś kobiet®) 
prawdopodobnie studentka rosyjska, zbliżyła sl® 
do posła rosyjskiego Nelidowa i — jak się 0 
ględnie owo pismo wyraża — „ usiłowała “ 8° 
spoliczkować. Bliższych szczegółów o tem zajścltt 
przytoczony dziennik nie podaje.

Pogrzeb dra lana Szaflarskiego odbył się
wczoraj o godz. 8 po południu przy bardz° 
licznym udziale publiczności, wśród której znaj­
dowali się posłowie: Daszyński, Olszewski, °r 
Bernadzikowki i Średniawski. Liczny zastęp 
adwokatów i sędziów szedł w pochodzie pogrze‘ 
bowym. Przed trumną nieśli dwaj delegaci wie" 
niec od górali nowotarskich. Pośród wieńców 
był jeden od grona posłów ludowych.

Wisła marznie. Skutkiem silnych mrozów 1 
wiatru Wisła poczyna marznąć od brzegów; wo_ 
da unosi kry lodowe dosyć duże. W razie dłuż- 
szego trwania takich mrozów Wisła zamarzni® 
w zupełności już w listopadzie.

Odczyt. W kółku ekonomicznem stowarzysze­
nia „Ruch", Długa 13, odbędzie się odczyt w 
piątek 21 listopada o 8 wieczorem.

Zima w Tryeście. Z T r y e s t u  donoszą: 
Panuje tu borra. Popołudniu spadł dość silu)' 
śnieg i nastąpiła gołoledź. Ruch tramwaju elek' 
trycznego wstrzymany. Kilka teatrów wskutek 
zimna odwołało przedstawienia. Ruch okrętowy 
normalny.

R o c z n i c a  l i s t o p a d o w a .  W  obchodzie 72 ro ­
cznicy pow stan ia  listopadow ego, k tóry , jak  wiadomo, 
odbędzie się w niedzielę dnia 30 b. m. w sali „S o­
koła", weźmie udział „Tow arzystw o m iłośników cy­
try  A rtyści, upraw iający  g rę  n a  tym  instrum encie, 
odegrają  k w arte t E nsle ina  C ałkow ity p rogram  u ro ­
czystości ogłoszony będzie  w najbliższym  czasie.

nml .rrit

S a b p y e i s k i  (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w  Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500s 
wiedeńską po 300 złr.______________________

Z sali sądowej.
0 zabójstwo. Do ogrodu plebanii w Brze- 

ziu wybrali się na jabłka 17 września b. r. 
parobcy Klemens Radwański i Stanisław  
Grzyb. W chwili, gdy obaj, wspiąwszy się 
na jabłoń, zajęci byli zrywaniem owoców, 
padł nagle strzał od strony domu właściciela 
sklepu Kółka rolniczego, Piotra Domaradka. 
Grzyb ugodzony kulą w  brzuch, spadł z drze­
wa. Przewieziono go .do szpitala św. Łazarza 
w Krakowie, gdzie wkrótce zmarł.

We środę 19 b. m. stanął wskutek tego 
Domaradek przed sądem przysięgłych, jako 
oskarżony o zabójstwo, dokonane na osobie 
Grzyba.

Oskarżony do winy się nie poczuwa i twier­
dzi, że nie miał w domu żadnej broni pal­
nej, a strzału krytycznego wieczoru wcale n a ­
wet nie słyszał.

Po przeprowadzonej rozprawie przysięgli 
znaczną większością zaprzeczyli postawione 
im pytania. Trybunał wydał wyrok uwalnia­
jący oskarżonego.

Straszna zemsta
Mieszkańców Lodzi w dniu 21 czerwca 1898 

poruszył niezwykły wypadek. Jakaś kobieta osło­
nięta chustą przystąpiła do przechodzącego uli­
cą Ryvena S z l a m o w i c z a ,  syna bogatego fa­
brykanta, szybko wyjęła z pod chusty duży gar­
nek i oblała twarz Szlamowicza jakimś płynem, 
mówiąc: „Ilier hast du!u Szlamowicz krzyknął 
strasznie i padł na ziemię. Przechodnie poznali 
w tej kobiecie żonę Szlamowicza Ryfkę z O f­
f e n b a c h ó w .  Płyn, którym Ryfka oblała twarz 
swego męża, był kwasem siarezanym. Szlamo­
wicz stracił wskutek zemsty żony wzrok, nos, a 
nadto doznał straszliwego zeszpecenia twarzy.

Ryfkę aresztowano i odstawiono do sądu w 
Piotrkowie, gdzie zeznała, że przed 8 laty wy­
szła za Szlamowicza i żyła z nim do r. 1896, 
tj. do czasu, kiedy Szlamowicz wbrew jej woli 
rozwiódł się z nią i zaczął żyć z innemi kobie­
tami. Na 3 dni przed wypadkiem Ryfka prosi­
ła Szlamowicza o pieniądze. W odpowiedzi na 
tę prośbę Szlamowicz plunął jej w twarz i od­
szedł. To samo uczynił i 21 ezerwca. W przy­
stępie niezwykłego rozdrażnienia Ryfka oblała 
go kwasem siarezanym, nie przeczuwając, jakie 
to sprowadzi następstwa.

Szlamowicz przedstawia sprawę następująco: 
Jako 17-letni lekkomyślny chłopak poznał dale­
ko starszą od siebie Ryfkę Offenbach, sprzeda­
jącą w budce wodę sodową. Chociaż wiedział, 
że Ryfka miała w mieście opinię kobiety o lek-



*ieh obyczajach, jednak ulegając dziwnemu uro­
kowi, jaki na niego wywierała, zacieśnia} coraz 
W-dziej nawiązane z nią stosunki, mimo przed- 
®tawień ze strony rodziców. „Byłem, poprostu nie­
wolnikiem tej kobiety, — zeznawał Szlamowicz 
w Piotrkowie. —  Kiedy byłem bez niej, posta­
nawiałem stanowczo nie widywać się z nią, bo 
czułem, że w sferze jej otoczenia pogrążam się 
°oraz więcej w brud i błoto. Wystarczało wszak- 
2ei aby mnie ta kobieta spotkała, a zaraz by­
łem jej jak dziecko potulny i czyniłem wszyst­
ko, co mi rozkazała. Za jej namową ukradłem 
fcioim rodzicom znaczną sumę pieniężną i zamie-: 
tkałem  razem z Offenbachówną. Po pewnym j 
czasie postanowiliśmy wyjechać za granicę. Przed 
°djazdem byłem na wieczorze u jej brata Her- 
scha. Nie wiem, czy byłem tak całkiem pijany, 
czy też uległem rozkazującym wpływom Ryfki, 
dość, że nazajutrz oznajmiono mi, iż Ryfkajest 
^oją żoną. Ryfka wytłumaczyła mi, że według 
hebrajskiego obrządku wystarczy do zawarcia 
Małżeństwa, jeśli mężczyzna w obecności dwóch 
świadków, włoży kobiecie na palec obrączkę11.

Po powrocie z zagranicy fundusze Szlamowi - 
cza wyczerpały się i odtąd zaczęła go utrzymy­
wać żona, która jawnie już uprawiała rozpustę. 
^  sierpniu 1896 wezwała Szlamowicza umiera­
jąca jego matka i oświadczyła mu, że przez nie- 
So umiera. To skłoniło Szlamowicza do zerwa­
nia z żoną. Po śmierci matki Szlamowicz pogo­
dził się z ojcem, Ryfce wręczył akt rozwodowy 
> dał jej 50 rubli tytułem odprawy.

Szlamowiczowa skazana w r. 1899 przez sąd 
piotrkowski na pozbawienie wszelkich praw sta­
nu i dożywotnie zesłanie na Syberyę, została 
przetransportowaną do Wozniesieńska w powie­
cie krasnojarskim. Stąd udało się jej zbiedz za 
granicę. Po krótkim pobycie w Wrocławiu i By­
tomiu przyjechała do Galicyi, gdzie wyszła za 
Mąż za obywatela austryackiego, 7 7 -letniego Jó­
zefa Sagana. Z nowym mężem Ryfka nie żyła 
długo, opuściwszy go, zamieszkała w Dębnikach, 
gdzie ją aresztowano.

Ponieważ obecnie jest poddaną austryacką, a 
Państwo nie może jej wydać Rosyi dla odcier­
pienia już nałożonej kary, przeto prokuratorya 
Państwa oskarżyła Ryfkę Sagan o zbrodnię cięż­
kiego uszkodzenia ciała.

Wskutek tego zasiadła Ryfka w czwartek 20
b. m. przed trybunałem przysięgłych w Kra­
kowie. Rozprawie przewodniczy radca T u r o -  
w i c z, oskarżenie wnosi zastępca prokuratora 
dr P a w ł o w s k i ,  broni dr S z a I a y, poszko­
dowanego zastępuje prof. dr R o s e n b l a t t ,

O s k a r ż o n a  Ryfka z Offenbachów Sagan ze­
znaje, że w pierwszych czasach pożycia z Szla- 
UJowiczem oboje byli zupełnie szczęiłiwi. Ojciec 
oskarżonej wspierał ich znacznemi kwotami; gdy 
jednak środki materyalne wyczerpały się wsku­
tek hulaszczego życia Szlamowicza, znikł spo­
kój w domu. Szlamowicz zabawiał się z szanso- 
Uistkami, wydawał sute kolacye, a żenę trakto­
wał brutalnie. Aby uzyskać pieniądze na hu­
lanki, Szlamowicz sprzedał całe umeblowanie, a 
raz w nocy skradł żonie woreczek z wekslami. 
Potem ją opuścił w nędzy. Kiedy zapytała go 
listownie, czy nważa ją za żonę, czy też za ko­
chankę, Szlamowicz odpisał jej, że uważał ją za 
koehankę i prostytutkę. Po otrzymaniu tego 
l*stu, w chwili szału, oblała Szlamowicza kwasem.

Poszkodowany Ry ven S z l a m o w i c z ,  za­
przysiężony, głosem przerywanym co chwilę 
Przez spazmatyczny płacz, zeznaje z pewną za­
ciętością, że od ojca Ryfki nigdy pieniędzy nie 
hrał. Dochody Ryfki pochodziły z bardzo mę­
tnych źródeł. Pewien fabrykant mówił świad­
kowi, że Ryfka kosztowała go 75.000 rubli.

Świadek L. D i a m a n t ,  fabrykant z Łodzi, 
Przyjaciel Szlamowicza, zeznaje, że poszkodo­
wany, oblany kwasem, padł na ziemię i z ję­
kiem prosił otaczających go, aby go na miejscu 
^strzelono, gdyż zanadto cierpi. O rozwiązłem 
2yciu oskarżonej świadek nie wie

Wyrok zapadnie późnym wieczorem.

Epilog zatargu w lwowskiej korporacyi kra­
wieckiej. Piszą nam ze L w o w a pod datą 18 bm.: 

Przed dwoma tygodniami w sekcyi III sądu 
Powiatowego rozpoczęła się przed sekretarzem 

Wilczkiem rozprawa, będąca epilogiem wal­
nego „zgromadzenia towarzyszy11, które przed 
kilkoma tygodniami obradowało w G wieź dzie “, 
a zakończyło się krwawą bójką zwolenników 
°hu stronnictw. Po rozwiązaniu zgromadzenia, 
114 ulicy przyszło do ponownej bójki, w której 
"'ostał obity jeden z klerykałów, czeladnik kra­
wiecki Jakób Merkel. Policya aresztowała, jako 
Rzekomego napastnika, czeladnika krawieckiego 
^ i n h a r d a .  Po spisaniu protokołu, areszto­
wanego pozostawiono na wolnej stopie, akta zaś 
0d8tąpiono prokuratoryi państwa, która Linhar- 

oskarżyła o lekkie uszkodzenie ciała. 
Pierwsza rozprawa odbyła się przed dwoma 

Rodniami; przesłuchiwani wówczas świadkowie 
Uznali, że wprawdzie Merkla okładano pięścia­
mi i łaskami, że nie można jednak stwierdzić, 
Czy oskarżony znajdował się pomiędzy napa- 
st»ikami.

Rozprawę odroczono dla przesłuchania jedne- 
* naocznyeh świadków bójki. Dzisiaj odbyła 

S'ę rozprawa w dalszym ciągu. Ponieważ świa- 
®k ów i dzisiaj się nie zjawił, przesłuchiwano 

^cszkodowanego pod przysięgą.
Po przeprowadzonej rozprawie sędzia w myśl 

^Wodów dra D i a m a i d a  uwolnił oskarżone- 
od winy i kary. Dzisiejsza rozprawa znaj- 

jeszcze epilog w krajowym sądzie karnym.

Pan Merkel bowiem na pytanie sędziego zeznał, 
że nie był karanym, następnie zaś na zapyta­
nie dra Diamanda przyznał, że był karany za 
sprzeniewierzenie. Wobec tego prokurator za­
strzegł sobie ściganie Merkla za oszustwo po­
pełnione przez złożenie fałszywych zeznań w są­
dzie.

R ada państw a.
(Telefonem).

ifiedeń, 20 listopada. (Koniec wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów).

B u n t w ięźn ió w  w  lw o w sk im  zak ład zie  
karnym .

Dr Korber odpowiedział także na wczorajszem 
posiedzeniu Izby na interpelacyę posła B r e i- 
t e r a w sprawie dochodzeń za przyczynami wy­
buchu buntu w zakładzie karnym dla mężczyzn 
we Lwowie, oraz na interpelacyę posła Giżow- 
skiego w tej samej kwestyi. Dr Korber oświad­
czył, że spokój w zakładzie karnym we Lwowie 
przywrócono 31 października. Energia starszego 
prokuratora państwa we Lwowrie daje rękojmię, 
że dochodzenia w tej sprawie będą prowadzone 
objektywnie. Co się tyczy niepokojów, które nie­
stety w ostatnich czasach dwukrotnie się powtó­
rzyły, to utrzymanie karności w więzieniu, pod 
względem budowy niedostatecznem, niedogodnem 
i kompletnie źle położonem, jest wogóle bardao 
trudnem, ponieważ nie tylko rozdzielenie wię­
źniów, ale ich odosobnienie w celach dyscypli­
narnych, jest trudnem. Jako specyalny powód 
do zaburzeń we wrześniu i do następnych po­
dali więźniowie znęcanie się ze strony dozorców, 
a później wogóle srogie i złe obchodzenie się, 
oraz zły wikt. —- Prezydent ministrów zaprze­
cza temu, oświadczając na podstawie relacyi or­
ganów podwładnych, iż bunt był „z góry przy­
gotowany" . O zbyt surowem zastosowywaniu 
środków dyscyplinarnych wobec więźniów mowy 
niema. Skargi o złym wikcie były również przed­
miotem badań i poczyniono w tej mierze pewne 
zmiany.

Co się tyczy podniesionych przez interpelanta 
posła Breitera zarzutów' w sprawie zbyt ostrego 
obchodzenia się dyrekcyi z dozorcami, należy 
zaznaczyć, że takie skargi ani do ministerstwa 
sprawiedliwości, ani do prokuratoryi nie na­
deszły.

Minister zaznaczył wkońcu, że rząd od dłuż­
szego czasu wie o tem, iż lwowski zakład kar­
ny dla mężczyzn nie zupełnie odpowiada swo­
jemu celowi. Dlatego też uchwalono, w porozu­
mieniu z ministrem skarbu, budowę nowego za­
kładu karnego w Drohobyczu. Wybrano grunt 
pod budowę, obejmujący 50 morgów. Grunt ten 
jest już oznaczony wr księgach, jako własność 
skarbu. Także ogólny projekt nowego gmachu 
już wypracowany i zatwierdzony. Gdyby budo­
wa mymagała nawet większych kosztów, aniżeli
4,000.000 K, minister mimo to starać się będzie
0 jak najrychlejsze załatwienie tej sprawy.

Jfow a w o jsk o w a  p roced u ra  k arn a.
W dalszym ciągu odpowiedział dr. Korber 

na interpelacyę posła N i t s c h e g o ,  że projekt 
nowej wojskowej procedury karnej został poru- 
czony do opracowania austryackiemu minister­
stwu sprawiedliwości. Prace przygotowawcze są 
już ukończoue. W najbliższym czasie mają się 
odbyć narady między ministerstwem węgier- 
skiem i austryackiem, a rząd dołoży starań ce­
lem przyspieszenia tej sprawy.
Z apom ogi z pow odu k lę sk  elem en tarn ycli.

Z kolei nastąpiła dyskusya nad wnioskami w 
sprawie zapomóg z powodu klęsk elementar­
nych.

W dalszym ciągu przemawiał poseł Kubr (po 
czesku) za wnioskami komisyi, po nim zaś po­
seł Wagner, który zwraca się . przeciwko nie­
sprawiedliwemu rozdziałowi zapomóg państwo­
wych i żąda podwojenia tego kredytu na po­
krycie klęsk elementarnych.

Następnie dyskusyę zamknięto i wybrano 
mówców generalnych.

Generalny mówca c o n t r a  poseł KlofaCZ 
przemawia po czesku. Następnie po wywodach 
mówcy generalnego p ro  Hlibera i wniosko­
dawcy, przyjęto wnioski komisyi dla klęsk ele­
mentarnych, które brzmią:

Wszystkie przedłożone wnioski nagłe, doty­
czące udzielenia zapomóg, poleca się rządowi 
do uwzględnienia, ewentualnie do poczynienia 
dochodzeń. Dalej wzywa się rząd, by wniósł 
ustawę w sprawie udzielenia kredytów zapomo­
gowych, jakoteż by w gminach dotkniętych klę­
ską elementarną postępowano przy ściąganiu 
podatków z możliwą względnością.

Sprzeda* dóbr skarbow ych .
Następnie wzięto pod dyskusyę w drodze na­

głości kilka przez komisyę budżetową załatwio­
nych projektów ustaw, dotyczących sprzedaży 
dóbr skarbowych w Poli, Ołomuńcu i Wiedniu
1 uchwalono je bez dyskusyi we wszystkich 
czytaniach.

Między innemi wpłynął wniosek nagły posła 
E i s e n k o l b a  w sprawie zniżenia podatku od 
budynków i posła H o c a w sprawie ukrajowie- 
nia Kas brackich.

Koniec posiedzenia przed godz. 5. Następne 
dziś o godz. 11 przed południem.

Upaństwowienie kolei północnej.
Wiadeń, 20 listopada. Klub czeski zajmował 

się na wczorajszem posiedzeniu kwestyą upań­
stwowienia kolei północnej. Klub uchwalił akcyę 
Koła polskiego popierać i wybrał w tej spra­

wie komisyę, w skład której weszło 9 posłów. 
Komisya ta ma jak najprędzej przedłożyć ple­
num odpowiednie wnioski.

Przeciw § 14.
Wiedeń, 20 listopada. Radykali czescy mają 

wnieść dziś wniosek nagły o zniesienie § 14. 
Wniosek ten podpiszą także młodoczesi.

Wiedeń, 20 listopada. Po odczytaniu wnio­
sków i interpelaeyj przemówił minister oświaty 
Hartel, odpowiadając na interpelacye.

Po ministrze oświaty zabrał głos minister 
skarbu Bijhm-Bawerk i dał odpowiedź na in­
terpelacye.

H a n d el term in ow y zbożem .
Poseł Pioy referuje ustawę o handlu termi­

nowym zbożem, prosząc Izbę o przyjęcie zmian, 
dokonanych w tej ustawie przez Izbę panów, by 
umożliwić przyjście do skutku ustawy tak wa­
żnej dla kół agrarnych.

Sprawozdawca mniejszości poseł Iro występuje, 
wśród ostryeh wycieczek przeciwko rządowi, za 
brzmieniem projektu, uchwalonym pierwotnie 
przez Izbę poselską.

Minister rolnictwa &!0Vanelli powtarza poczy­
nione w Izbie panów oświadczenia, że w zasa­
dniczej kwestyi niema różnicy pomiędzy uchwa­
łami Izby panów a Izby posłów. Wyrażono ży­
czenie, aby ustawowy zakaz handlu terminowego 
jak najprędzej wszedł w życie, a mianowicie 
ażeby przyjęto projekt ustawy w brzmieniu Izby 
panów. Rząd pragnie tego samego, co Izba po­
słów. Minister nie przemawiałby za przyjęciem 
brzmienia Izby panów, gdyby nie miał pewnej 
świadomości, że właśnie przez to brzmienie usta­
wy da się osiągnąć najskuteczniej stłumienie 
h andlu terminowego in blanco.

Kończąc apeluje minister do tych wszystkich, 
którym zależy na zakazie handlu terminowego, 
by przyjęli brzmienie ustawy Izby panów. W 
tem to brzmieniu rząd przedłoży ustawę do 
sankcyi.

Mowę ministra przerywali kilkakrotnie poje­
dynczy posłowio z partyi wszechniemieckiej, a 
głównie posłowie Iro i Eisenkolb.

Poseł Tschernigg wniósł zamknięcie dysku­
syi co też przyjęto, poczem na generalnych mó­
wców wybrano contra posła Peschkę, pro posła 
Heinricha.

Izba uchwaliła następnie jednogłośnie w dys­
kusyi szczegółowej, bez dyskusyi §§ 4, 5, 6, 
8, 10, 11 w brzmieniu Izby panów. Przy pa­
ragrafie 12 wiceprezydent Żaczek chce zamknąć 
dyskusyę; wywołuje to żywe protesty ze strony 
wszechniemców, zwłaszcza zaś posła Iro.

D efra u d a cy e  J e llin k a .
Między innemi odpowiedział dziś minister 

skarbu na interpelacyę Bergera w sprawie de- 
fraudacyi Jellinka w Landerbanku. Minister za­
znaczył, że zarząd państwowy stoi na tem sa­
mem stanowisku co interpelanci, że nie chodzi 
tu o jakąś specyalną wewnętrzną sprawę doty­
czącą instytucyi, ale także i o interes publiczny 
dlatego też od początku całej sprawy, minister 
zwracał na nią baczną uwagę.

Z odpowiedzi otrzymanej 12 bm. od guber­
natora Landerbanku, dowiaduje się minister z 
zadowoleniem, że zarząd instytucyi poczynił już 
odpowiedne zmiany, by uczynić zadość żąda­
niom, postawionym w odezwie. Wkońcu stwier­
dza minister z zadowoleniem, że kredyt finan­
sowy instytucyi skutkiem znanych zajść zupeł­
nie nie zoBtał zachwiany.

Telegraf i telefon.
Sankcya uchwały sejmu galicyjskiego.

Wiedeń, 20 listopada. „W iener Ztg“ ogła­
sza : Cesarz sankcyonował uchwaloną przez 
sejm galicyjski ustawę w sprawne wykonania 
regulacyi rzeki Łęg w powiecie Nisko i Kol­
buszowa, oraz ukończenia obwałowania W i­
sły pomiędzy Dunajcem a Nowym Brniem  
w pow. dąbrowskim.

Fabryka szlachciców.
Praga, 20 listopada. Przed tutejszym są­

dem kraj. rozpoczęła się wczoraj rozprawa 
przeciw b. urzędnikowi ministerstwa spraw  
wewnętrznych, Antoniemu Schlechta, który 
oskarżony jest o podobne przestępstwo, jak 
i poprzednio zasądzony Muller. Chodzi tu o 
fałszowanie aktów archiwum krajowego i m e­
tryk, których to fałszerstw dokonał w  tym  
celu, aby przeprowadzić renobilitacyę swoją 
i innych osób. Oskarżony wypiera się wszel­
kiej winy. Rozprawa potrwa kilka dni.

Ugoda z Węgrami.
Budapeszt, 20 listopada. Na wczorajszem  

posiedzeniu sejmu w dyskusyi nad prowizo- 
ryum budżetowem zabrał glos prezydent mi­
nistrów S z e l l  i polemizował z wywodami 
posłów- opozycyjnych. Między innemi rozwo­
dził się dłużej nad sprawą ugodową i po­
wiedział: Kto byłby pomyślał przed cztere­
ma laty, że europejska polityka cłowa weźmie 
ten zwrot, jaki obecnie obserwujemy. W ów ­
czas świat cały był przekonany, źe w  roku 
1903 wszystkie traktaty handlowe będą w y­
powiedziane. Teraz jest prawie pewnem, że 
Niemcy układów handlowych nie wypowie­
dzą i tak samo jest prawdopodobnem, że 
inne państwa europejskie zajmą to samo 
stanowisko. Austro-W ęgry w  samą porę bę­
dą gotowe do obrad w  sprawie odnowienia 
traktatów handlowych. Nowa autonomiczna

taryfa cłowa jest już ukończoną. Związek 
cłowo-handlowy nie doszedł jeszcze do sku­
tku, ale rząd węgierski będzie do tego naglił, 
aby stosunki ekonomiczne do Austryi w  po­
rę były wyjaśnione, aby interesy obu państw  
były zapewnione. Jeżeli ten stosunek ekono­
miczny dotąd jeszcze się nie wyjaśni, to naj­
mniej można ministrowi-prezydentowi z tego 
powodu czynić zarzutów. Potrzebował on 
tylko przystać na wszystkie żądania austrya- 
ckie, a związek cłowo-handlowy byłby już 
dawno zawarty. Ale z tego, że węgierski 
rząd stale bronił interesów Węgier, przez co 
dotąd sprawy nie załatwiono, nie można by­
najmniej czynić zarzutów rządowi węgierskie­
mu. (Oklaski na prawicy). Tego dalej, że 
związek handlowy nie jest jeszcze gotów, nie 
można brać za podstawę do twierdzenia, że 
wspólność ekonomiczna z Austryą ustanie i 
nastąpi odrębność cłowa.

Zwycięstwo socyaiistów przy wyborach 
gminnych.

Lipsk, 20 listopada. Przy wyborach gmin­
nych z koła trzeciego zwyciężyli we wszyst­
kich 4 okręgach wyborczych socyalni-demo- 
kraci.

Pożar.
Odessa, 20 listopada. Od wczoraj wieezorem 

stoi w płomieniach stacya do ładowania towa­
rów firmy Nantaszew, w której napełniano na­
ftą wozy cysternowe. Stoi w płomieniach 6 wiel­
kich basenów, każdy o pojemności 50.000 pu­
dów i 5 mniejszych. Spłonęła już hala maszyn, 
kasarnie robotnicze i 6 wozów cysternowych. 
Szkoda dotąd wynosi 1 milion rubli.

Zniesienie prawa wojennego.
Londyn, 20 listopada. Dzienniki donoszą z 

Johannesburga, że jutro nastąpi tam ogłoszenie 
zniesienia prawa wojennego i wejścia w życie 
rozporządzeń pokojowych.

Bioemfontain, 20 listopada. Dziennik urzę­
dowy ogłasza zniesienie prawa wojennego i wej­
ście w życie rozporządzeń pokojowych, podobnych 
jak w Transyaalu.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

Konfereneya okręgow a cyalno- d em ok raty ­
cznej (z powiatów frysztackiego, bogumińskiego i 
frydeckiego) odbędzie się w  n ied z ie lę  d n ia  7 
g ru d n ia  1 9 0 2  w  O rłow ej w  gosp od zie  p. 
B ettera . Początek z uderzeniem godziny 9 rano. 
Porządek dzienny: 1) Organizacya polityczna. 2) Prasa 
partyjna. 3) VIII. Kongres polskiej partyi socyałno- 
demokratycznej Galicyi, Śląska i Bukowiny. 4) Wy­
bór dwóch delegatów na kongres. 5) Wolne wnioski. 
Wstęp na tę konferencyę za okazaniem zaproszeń, po 
które mężowie zaufania ng-łaszać się mają u tow. Ta­
deusza Regera, Ostrawa Morawska, ul. Kolejowa 43.

K r a k ó w .  W  niedzielę dn ia  23 b. m. o godzin ie  
10 rano  odbędzie się w Zw iązku stow arzyszeń r o ­

botniczych (M ały R ynek  6) p o s i e d z e n i e  k o m i ­
t e t u  o k r ę g o w e g o  i  m i e j s c o w e g o .
T T  r a k ó w .  P o u f n e  z g r o m a d z e n i e  l i a n d l o w -  
-*•*- c ó w  odbędzie się w niedzielę 23 b m. w sto ­
w arzyszeniu zawodowem  handlow ców, ul. D ie tla  41,
I .  p., z następu jącym  porządkiem  dziennym : 1) S p ra ­
w ozdanie z kongresu we W iedn iu  i konferencyi za­
wodowej we Lwowie. 2) W nioski i in terpelacye P o  
zaproszenie należy się zgłaszać w lokalu stow. w p ią ­
tek  i sobotę o godz. 8 wieczór.
| ^ d c z y t .  W  poniedziałek  24 lis to p ad a  o godzinie 
•-» 8 wiecz. odbędzie się w stow arzyszeniu krawców 

w K rakow ie, p lac  Szczepański 8, odczyt tow . d ra  
W ładysław a G uraplow icza: „O alkoholizm ie i zwal­
czaniu jeg o “ .

P r z e m y ś l .  W  niedzielę dnia 23 b. m. urządza 
stow. „S i ł  a“ wielki bal ludow y za zaproszenia­

m i w lokalu stow . robotniczych, p rzy  ul. D obrom il- 
skiej 15. P o czą tek  o godz. 7 wieczór. W stęp  d la  m ęż­
czyzn 35 ct., d la k ob iet 15 ct.

N a  zabaw ie będzie w ielka tom bola  i sprzedaż kw ia­
tów . C z y s t y  d o c h ó d  o f i a r o w a n y  n a  p i ­
s m a  r o b o t n i c z e .

F a n ty  n a  tom bolę należy składać n a  rękę tow . 
T eodora  C i s k a  i M aurycego P a s t a .

W i e d e ń .  K o n f e r e n e y a  p a r t y j n a  odbędzie 
się w niedzielę 23 b. m. o godz. 9 rano  w sali, 

V . M argare thenp la tz  7, n a  k tó rą  wszystkich zorgani­
zowanych socyalistycznie Polaków  zapraszają L . T  e- 
r a k o w s k i ;  A.  S ł o w i k ,  m ąż zaufania.

W i e d e ń .  Stow arzyszeniu robotników  polskich 
„S i ł  a “ w W iedniu , V. M arg are th en p la tz  7, 

urządza w niedzielę 23 b . m  przedstaw ienie am ato r­
skie. O degranem  zostanie: 1) „P ropinacya", k ro to - 
chw ila w  1 akcie. 2) „H aim “, monolog. 3) „W łóczę­
ga", obrazek z życia w 1 akcie P oczą tek  o godz. 8 
wieczór. W stęp  d la  członków 10 ct., d la  gości 15 ct.

! ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

NADESŁANE.
(Z a ten  dział redakeya n ie  odpowiada)*

Dobry politurnik otrzyma zaraz stałą, do­
brze płatną posadę w  składzie fortepianów  
Z. Gabryelskiego (35, Rynek główny, Kra­
ków). _________________

A dm inistracya działu inseratow ego  

d z i e n n i k a  „ N a p r z ó d "
znajduje się

przy ulicy Poselskiej 15 (druga 
przecznica ulicy Grodzkiej)

przeto u p r a s z a  s i ę  S t r o n y  i n t e ­
r e s o w a n e ,  a b y  z w s z e l k i e m i  
o g ł o s z e n i a m i  (inseratami) zgłaszały 
się wprost pod wyżej podanym adre­
sem. Tylko listy i przekazy, odnoszące 
się do działu inseratowego, należy 
adresować wprost pod powyższym 

adresem.



p lA M  SAKfflZBJIYI MMM2EM 1 PROSZĘ Z?,ZADAĆ
M em i p r z y r z ą d a m i  z c z c io n e k  k a u c z u k ,  może każdy natyohm iast  

drukow ać: K a r ty  w iz y to w e  i a d re ­
so w e  z a w ia d o m ie n ia ,  o k ó ln ik i ,  
u rz ę d o w e  w e z w a n ia , k o p e r ty ,  z a ­
p r o s z e n ia  n a  z g ro m a d z e n ia ,  e tc . 
Z a w ie ra ją  w ięce j c z c io n e k  r i ż  in n o  
d iu k a r n ie  te g o  r o d z a ju  b ę d ą c e  
w  o b ie g u  h a n d lo w y m . G en y  w ra z  
ze  w s z y s k ie m i p rz y n a le ż n o ś c ia m i  

s ą  n a s t ę p u j ą c e !

l i z a st
Ł —— » ii mi;

z c z c io n e k  z lr .
263 . 2*40
354 . , 3  —
468 . . 3 60
640 . . 5  -
809 . . 6 ‘—
W tedeń , A d le rg a s s e  24 

. (T e le fo n  12179)]
zastępoy poszukiw ani. P ^ U  1 CZClODBk N iestosow ne przyjmuje napowrót.

z c z c io n e k  z lr .  
65  . . —  70
90 , ,  —  85

327 . . I '20
m  140 . . 1-60

211 . . 2 -

e e n n ik a  a ta m p il ij  z n a j  n o w s z ą  m a ­
s z y n  e ry ą  d o  l in io ­
w a n ia  i n u m e r o w a ­
n ia ,  S z a b lo n y , o b c ę ­
g i d o  p lo m b o w a n ia ,
S te m p le  d o  w y p a la ­
n ia ,  P r a s a  d o  w y ­
g n ia ta n ia  d ru k ó w , 
k l is z e  d o  k a ż d e j  o d ­
b i tk i ,  m o d n e  m o n o ­
g r a m y  i z ą b k i n a  
b ie l iz n ę  d o k ła d n ie  
w y k o n a n e .

J. L E W S N S 0 N  Fabryka stam-
12 15

6 D E S  S A ,  R o s y a  
K a n a tn a ja  12. 

Cenniki darmo.

/ w y y y Y Y Y W W Y y ^ w r w w Y  r y Y Y y y r r Y Y Y ^ n n r Y Y Y y y y Y ^
dla Panów i Pań I 1
z pow odu zakupienia  w znacznej ilości ^
w najlepszym gatunku —

R z a d k a  s p o s o b n o ś ć !
© l i i i w S a  K a r l s b a d z k i e g o
męskiego, damskiego i dziecinnego jakoteż kaloszy oryginał.

r o s y j s k i c h  jestem w  możności sprzedawać takowe 
po cenach bardzo niskich, — i n a b y ć  m o ż n a  T Y L K O  U

ungerwiiftha Krakowskiej I. (O, !
348 2 (nowy dom  pod  B arankiem  W go P an a  G ehorsam a). |

€ l i v A C 7 i f i f t f i 4 ? f * u  wfi M n w i i
i l f i l  w p  Wm Sezon letni od 1. maja.

Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum
w śró d  p a rk u  s tu le tn ie g o  i la su  szp ilk o w eg o , 5 kilm . od  K ra k o w a , s ta c y a  kolei, 
p o c z ta  i te le g ra !  w m ie jscu , 18 ra zy  d z ie n n ie  p o łąc zo n y  z K rak o w em  koleją

i o m n ib u sam i
Z n an e  w P o lsce  od  X V . w iek u  S w o szo w ick ie  w o d y  s ia rcz an e , p rz e w y ż sz a ją  sw ą  
s iłą  i s k u te c z n o ś c ią  in n e  te g o  ro d z a ju  w o d y  k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e  — le c z ą : 
p rz e w le k ły  g o ś c i e c  s ta w o w y  i m ię śn io w y , ja k o te ż  d n ę  (p o d a g rę ) ,  c h o ro b y  se rc a  
n a  p o d s ta w ie  re u m a ty c z n e j,  n e rw o b ó le ,  szczeg ó ln ie  isc h ia s , p o ra ż e n ia  tak  c e n ­
t r a ln e  ja k  o b w o d o w e, k iłę  w e w szy s tk ic h  je j  p o s ta c ia c h , c h o ro b y  s k ó r n e  p o ­
łąc zo n e  z p rz e ro s te m  i z g ru b ie n ie m  w a rs tw  sk ó ry , p rz ew le k łe  z a t ru c ia  r tę c ią  

o ło w iem , i o b ra że n ia  k o ś c i ,  ró żn e  c h o r o b y  n e rw o w e .
W  n o w o  u rz ą d z o n e m  S a n a to ry u m  z c e n tra ln ie  o g rz a n e m i łaz ien k am i, m ie sz k a ­
n iam i, k o ry ta rz a m i i o g ro d e m  z im o w y m , o g rz an a  j e s t  w o d a  s ia rc z a n a  w  n a j­
n o w szy  sp o só b  (u lep szo n ą  m e to d ą  C z e rn ick ieg o ; u ż y w a n ą  w  p ie rw sz o rz ę d n y c h  
a ak ład a c h  z a g ra n ic z n y c h , w sk u tek  czego  n ie  u t r a c a  n ic  z e  sw y c h  sk ła d n ik ó w  
i d la te g o  k ą p ie le  s ia rc z a n e  S w o szo w ick ie  są  p ie r w s z o r z ę d n e ,  szczeg ó ln ie  w  p o ­
łą c z e n iu  z k ą p ie lam i i tu sz a m i e le k try c z n e m i.  — Z ak ład  k ą p ie lo w y  le tn i ró w n ie ż  
w  czasie  z im n e j p o ry  c e n tra ln ie  o g rz an y , o tw a r ty  od  1. m a ja  do 1. p a źd z ie rn ik a .

M ieszk an ia  o d n o w io n e , w  k w ie tn iu , m aju , w rz e śn iu  i p a ź d z ie rn ik u  o p o ­
ło w ę  ta ń sz e . — M uzyka zak ład o w a. — P e n s y o n a t  i r e s ta u ra c y a  w  m ie jsc u . — 
C en y  .u m ia rk o w a n e . — B liż szy ch  szczegó łów  u d z ie la  123

Z A R Z Ą D .

O eW IE SZ E Z E N IE
Zwracamy uwagę na poniżej umieszczony cennik, według 

którego sprzedajemy obfite zapasy wyborowych win i spirytu- 
ozów z okolicznościowych nabytków, przez które mają kon­
sumenci zaoszczędzenia 50 procent, o ile zapasy starczą, po 
dotychczas nieznanych tanich cenach za gotową zapłatę. Ceny 
z ocleniem w koronach za całą oryginalną butelkę.

| S z a m p a n  (krajowy i zagrań.)
ł /i but.

j Oeutsch. K aiser-Sect pó łsłodkiK . 1.50 
j Training-Ciub, najlepszy Sect . „ 1.75 
Sparkling Wine, first Quality . „  1.95 

I Lenarri &. Laban m iędzynarod . „  3.45 
! Robert Frene-Reima, Jock.-C lub, 4.65 
! V. Ciiqoi & Co., Reims . . . .  „  6.40
j Duminy & Co., A y ..........................„  6.40
I 'M auuel & Co., Reims, Silberg. „ 6.40 

'M anuel & Co., Reims, c rem ant „  7.80 
I'M anuel & Co., Reim s, royai . v 8.55 
T. R oederer Reims, carte  blanche,, 7.35 

j Henriot & Cs., Beitns . . . . „ 7.45

3 u rg u n d z k ie :
| M a c o n .......................................... K. 2.20
I C h a m b e r t in ...................................„ 2 75
Mouiin a v e n t .............................. „ 3.10
ChabliS (wino do ryb i ostryg) . „ 2.10

k o n i a k ,  s p i r y tu o z a :
Koniak krajowy, dobry . . . K. J.75
Koniak Michel & Co.............................„  2.25
‘Koniak Michel * ,  * ....................„ 3.15
Koniak A. C. Meukow & Co. . „  5.20 
Koniak Narie Brizard & Roger „ 6.— 
Koniak Bisquit,Oubouohe & Co. „  6.45 
Rum do herbaty , rozm aity . . „ 1.75
Rum Jam a ica ................................ „ B.10
Rum Jamaica orvg.......................  4.85
Whisky scoth  dyabetyków  . . n 3.75

yf\na r e ń s k ie :
O p p e n h e im e r .............................. K. 1,25
Deidesileimer Kreutz . . . . „ ],S5
Rudesheimer B e r g .....................M 2.50
Winkler Hasensprung . . . .  „ 2.85 
C laus-Johannisberger . . . . „ 8 . 3 0

y f in a  na wety:
P ort, sta re  . . . .  
Port, dobre, sta re  . 
Sherry old . . .  . 
Sherry fin old extra 
Madeira finest . . 
Madeira extra Gold 
Malaga, sec duro . 
Lacrimae Christi . 
Vermoutft di Torino

.2 =
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K. 1.95 
„ 2.45 
„ 1.90 
„ 2.50 
„ 1.95 
» 2’60 
„ 2.25 
» 2-15 
„ 1.75

2Jordeaux:
Medoc, dobre  wino sto łow e . ]
St. C h ris to ly -Ju lien ..................
Chat Livran ..........................

„ M o n tro se ..........................
„ B eynhevelle......................
„ Lafitte Lubert ..................
„ Mouton d’Armailhacq . .

Białe G rav es .............................. „ 1.80
Białe Haute Souternes . . .  „  2,25

^Tina jyiozelskie:
P i s p o r te r ...................... . k . 1.2 0 1
Zeltinger S c h lo s s ..........................., 1,75
B erncastler D o c to r .............2.60
Josefshofer A u sle se ......... 3.20!
B erncastler Pfaffenberg . . . ” 3 .5 01

y flna austr.-węgierskie:
Ofner Adeisberger, czerw one K. 1.10
Voslauer, czerw one..................' 1.4.0
K a h le n b e r g e r ...............................„ o.95
Badaczonyer Riesiifig, białe . „ 1.05
P e rc h to ld sd o rfe r ......................n i . _
Ruster Ausbruch, słodkie . . 1.45

* oznaczone m arki są także w bu telkach .

► Poręcza się za wyborowy towar.
Nie liczymy za butelk i, koszyki, skrzynie i inne opakow anie. Mniej 

niż 12 bu telek  (także w różnych gatunkach) nie wysyła sie n a  prowincye. 
W ysyłka za z a l i c z l s ą ,  lub p o p r z e d n i ą  gotówka. Sprzedaż ód-

1 bywa się codzień (z wyjątkiem  niedziel i św iąt) od godz. 9 do 7.

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e :

' Obrót ck. poczt, kasy  oszcz. 880-359.
I Rach. bankow y: W iener Bank-Verein. 
1 Adres depesz: Vinoptima.
(N r. Telefonu: 13.558.

Biuro i piwnice.

Franz Carl Schucfc & Co.
W IEN, Kolinggasse 15—17.

Tylko II marek
Pcdziwienia godną 

je s t moja e lektryczna
lam pka kieszonkowa

„ M e t e o r "
Najlepsze elek try ­

czne św ia tło , kióre 
tak m ała  lam pka w ydaje. Niezbędny 
kieszonkow y p rzy rząd  d ia  każdego. 
Zepsucie w ykluczone 1 P odezas burzy  

i  i w iatru  zaw sze spokojne, w span ia łe  
św ia tło . 400 11 30

W spanisły  podarunek . Waży ty lko  
100 gram ów . Cena 5 m afek 

Przy zakupnie 3-ech sztuk 1 reze r­
wow a ba te ry a  darm o.

Św iatło  w ystarczające n a  2  m iesiące.
Wysyłka za pobraniem pieniędzy lub za zaliczką. 

S .  O i in s b e r g e p
BieSefeid H eep erstrasso  14.

Gener. Agenc. pat. elektrycz. artykułów . 
P r o s p e k t a  d a rm o .

W t a n i B

6  Senzacyjna Nowość. 6  K .

Każdy może być fotografem.
Z ap ara tu  fotograficznego 

„Blitz“ m oże każdy bez po- 
przeddnej św iadom ości spo­

rządzić gotow e fotogx-afie. 
Lekkie k ierow anie tymże. 

W ielkość 7 X 7 -  
Cena kom pletnego ap ara tu  

wr.iz z wszystkiemi przyboram i i polskiem  
objaśnieniem  w eleganckiej kasetce  6 kor.

N o w o ś ć  1 V. V. V. K am era  śliczny 
kom pletny ap ara t fotograficzny z 6 pły­
tami 6 X 9  lub i 2 rzniętfm i. Nowy 
zam ek błyskaw iczny. — Cały z m etalu . 
P ew n a  zm iana płyt. Składając  się ze 
S tiebera suchej płyty, ram ki do kopiow a­
nia, kart, ciem nej kam erow ej latarn i, 2 
szalek do kąpieli w yw abiającej i u trw ala­
jącej, jedne j auli, zatem  podziw iający bły­
skawiczny a p a ra t z kom pletn. garniturem  
12 Koron. — Wielki bogato  iilustr. katalog 
fotogr. ap ara t, za nad esłan iem  50 hal. w 

m arkach. Wysyła za zaliczka 
M. RUNDBAKIN, Wien IX B erggasse 3

Cudowny instrument! 
Nowość 1 TROMBfNO Nowość!

bez znajo­
mi m ości 

trąb ien ia  
i nu t

n aty ch m iast
pod

gwarancya
wygrywać 

m ożna 
najp ięk­
niejsze 
p ieśni,

tańce, m arsze ja k : „T rom peter z Siik- 
Icingu", Nie bądź zły („Sei n icht bos"), 
Opuszczony („Y erlassen, V erlassen“), 
Poczta w Jesie („D ie P o st im  W alde"), 
„D onauw ellen  w a lc“, „R adecki m arsz11, 
..Du m ein Grirlu, W łóczęga („L andstrei- 
c b e r“) i jeszcze przeszło 200 innych 
w yborow ych kaw ałków  na  naszej nowo- 

wynalezionej niklow ej trąbce  
512 . T E O M B I N O "  9

M o ż n a  n a ty c h m ia s t  g r a d  p r z e a  z a ło ż e n ie  
n u t ,  w s p a n ia ł a  i  s i l n a  m u z y k a ,  n a jp ię k n ie j s z a  
z a b a w a  d l a  d o m u , t o w a r z y s tw a  i  p o d c z a s  u r o ­
c z y s to ś c i ,  p r z y  w y c ie c z k a c h  p ie s z y c h ,  w o z o ­
w y c h ,  n a  k o le  i  w o d n y c h .  N a jw e s e ls z y  to w a rz y s z .  
G ra  d o  t a ń c a  i  t o w a rz y s z y  p r z y  śp ie w ie .

„T rom bino“ wraz z ła tw ą do nauki 
szkołą, kosztuje : I. gat. elegancko niklo­
w ana z 9 tonam i złr. 3 50, I [ .  gat. e le ­
gancko n ik low ana z 18 tonam i złr. 6 '— 

Nuty dla I-go gatunku 30 kr.
„  Ii-go  „  50 „

W ysyła jedyn ie  za zaliczką

Heinrich SCertesz, Wien,
X ., F leischm arkt Nr. 9 - 9 2 2 .

R u ty n o w a n y  d y e t a r p z
poszukuje zajęcia biurowego. 
Zgłoszenia pod adr. „Pisarz8* 

Kraków, ul. Dajwór Nr, 31.

WEDŁUG S/5!ARY 
ZDUM1EWAJĄCG TANIO!

Za 24 koron i wyżej, o trzym ać m ożna 
eleganckie

MĘSKIE UBRANIE LETNIE
z czysto w ełnianej m ateryi. Z a rz u tk i  od 
3 0  kor. i wyżej. — Za eleganckie i 

s ta ran n e  w ykonanie gw arantuje. 
Odznaczony w Paryżu i L ondynie za 

jj$T~ dobre w ykonanie, " ^ l i  
Próbki i Jo u rn a le  na prow incye 

wysyła franco.

K R I E G E R  S.
angielski kraw iec

BUDAPESZT, VI. Vaczi — Kórnt 31, II. Stock.
O sobne w arsztaty reperacyjne.

O dnow ienie i chem iczne wyczyszczenie 
u b ran ia  koron  4. 

Prow incyonalne zam ów ienia uskutecz­
nia  szybko i sta ran n ie . 17 ?

Największy skład SINGERA MAS1YH do szycia i haftu.

B .P a w lo w s i ie p  dawniej J,
w  K rak ow ie , B y u e k  id ów ii y 1. 18-

P o le c a  m a s z y n y  n a jn o w s z e j  k o n s t r u k c y i ,  r ę c z n e  o d  BO d o  £5 z*r  
n o ż n e  o d  40 d o  120 z ł r .  g o tó w k ą  l i  p ro c .  a n ie j .  B e z p ła tn a  r.aufc# 
h a ftó w  o z d o b n y c h , r o b ó t  a ż u ro w y c h  i w s z e lk ie g o  s z y c ia  m a s z y ­
n o w e g o .  — U W AG A ! W  in n y c h  s k ła d a c h  s p rz e d a w a n e  m a s z y n y  
d o  s z y c ia  s ą  je d n e g o  z  d a w n ie js z y c h  s y s te m ó w , n is k o - r a m ie n n e ,  
c ię ż k o  i g ło śn o  s z y ją c e , i n ie  m a ją  n ic  w s p ó ln e g o  z m o je im  natf' 
n o w s z e j  k o n s t r u k c y i ,  z  w s z e lk ie m i  u le p s z e n ia m i,  c ic h o  i  le k k o  
s z y ją c e m r 'm a 8 z y n a m i S in g e ra  m odelu  z ro k u *  U*02, k tó ry m  p o «  
w z g lę d e ro fd o b ro c i ,  t rw a ło ś c i  i d z ia ła ln o ś c i ,  ż a d n e  in n e  w  p r z y ­
b liż e n iu  d o ró w n a ć  n ie  m o g ą . N O W O ŚĆ  ! S in g e ra  m aszyny do szycia  
I haftu, k tó re  b e z  d o r ę c z a n ia  p ł y t  i  z m ie n ia n ia  z ą b k ó w ,  p r z y r z ą ­
d z a  s ię  d o  h a f tu .  —  Cenniki darm o I op ła tn ie

10,

x  »m xK > m *xx»m *  *  x x * *  
u  *
a#  Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa -j#  

alkałiezno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

ń s k a
n
u
n
u
n
n
u
u

wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towa­
rzystwa lekarskiego, ażywaaą bywa-w zgadze, kurczach i prze­

wlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem. 
I jyigj j jP ". C e i s a  fisas*I«i w  K r a k o w i e  1 5  c t .

141 Do nabycia  w ap tekach  i d rogueryach.
Skład dla Lwowa w aptece J . W e w ió r s k ie g o .

K. RŻĄCA i CHiURSKl w KRAKOWIE,
w łaścic ie l fabryki wód m ineralnych.
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W  -przemyśle, prowadzonym umiejętnie |SĘS 
i ze światłem, spotykamy wynalazki.
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pochłania nikotynę, czyniąc ją ziapelnie nie­
szkodliwą dla palącego papierosy, czego zw y­
kła wata dokonać nigdy nie może.

To najnowszy wyrób i wynalazek

Fabryki Tutek cygaretowych
^ O R I i M
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M a g i s t r a  f a r m a c .  w  K r a k o w i e .

N a d t o  p o l e c a m : 

wszelkie inne gatunki tutek cygaretowych „białych 
i żółtych“ „MASS**.

Na żądanie wysyłam okazy darmo i opłatnie.
© o  n a b y c i a  w  t r a f i k a c h  i  h a n d ! a « h .

2 23  4 0  ?  W .  B e ł d o w s k i *
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NAiWtĘKSZY WYBÓR
Kart illustrowanyoh krajowych jnkoteż 
różnych powinszowań na imieniny, Nowy 
Rok itd . co dzień nowości, o 30°/„ taniej

jak  wszędzie dostać m ożna u

A d o l f a  D u c k e r a  w  K r a k o w i e ,
ul. Dietlowska Nr. 69 (przystanek kolei 
elektr.) Sprzedaż hurtow na i częściowa. 
W ysyłka p róbna  po nad esłan iu  5 kor.

Do nabycia przez każdą księgarnię 
D2IEŁ0 radcy  med. Dra Miillera — wyszło 
■v nowym  i rozszerzonym  37. nakfadnie—

0  R O Z S T R O J U  S Y S T E M !  
M E R W G W E G O  i S E K U A U E G G

jakoteż o leczeniu tychże. 
Zam ów ienia uskutecznia za nadesłaniem  

1 kor. 20 ha!, w m arkach
27 Cisrł Rober Srunszwik.

3*ude łka
1  t m o c n e  i

n a  a k t a
k o n a n e ,  d o  u ż y t k u  P P .  jh£o- 
targusza, Jldwokatów,
k ó w  e t c . ,  d o s t a r c z a m  n a  ż a r n o -  
w i e n t e  p (»  n a j n i ż s z e j  c e n i e .

Z głoszenia pro.-zę nadsy łać  do 
inseratow ego Ń aprzoiiu“ , Kraków. Po-: 
helska 15. 379 17
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WSZELKICH ODPOWIEDZI
l u b  i n f o r m a c y i

W SPRAWACH PRYWATNYCH
d o t y c z ą c y c h  d z i a ł u  i n s e r a t o w e g o  

u d z ie la
Dział inseratowy dziennika „ N A P R Z Ó D " 

Kraków, Poselska I. 15.
8& ~  Za n a d es ła n iem  m a rk i n a  20 h a lerzy .


